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P Ri "daktor naczelny 


Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: al. Sykatoska L 40, L piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 

Biura administracyi: ul. Szajnochy | 2 parter 

(sklep) otwarte od godz. A rano do godz 7 wie- 
coren bez przerwy. 

Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


R wu Lwowie: na prowineyt: za granicą: 
miesięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h. 
kwartwinie 6 , 7 50 „ 10 kor. 50 h. 
półrocznie 12 — = 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
Wraz z „Tygodnikiem mód £ powieści" lub 
też z warszawskim tygodnikiem „Złarno” i 12 

tomami rocznie promii ; 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 >». 

ne prowiucyi 9 88 


" 
We Lwowie sa odn senie do demu 'dopłaca 
się 40 hal. miesięcznie 


Ks. Biilow w kłopetach. 


Coś się psuje w państwie bojażni Bożej i 
dobrych obyczajów — poczdamskich.. 
Zupełnie niespodziewanie, gdy ks. Buelow 


świata miał w swojej mocy, rozeszła się wieść 
z Berlina, że nagle zaczął się rozsypywać w 
parlamencie niemieckim „błok* liberalnych i 
konserwatywaych sironniciw, na których opiera 
się ks. Buelow po ostatniem zwycięstwie wybor- 
czem nad socyalistami i centrum katohekiem. 
Przedwczoraj przesilenie tak daiece zaostrzyło się, 
że ks. Buelow zwcłał przewodniczących kiubów, 
należących do owego „bloku* rządowego i przed- 
stawił im całą grozę położenia — że „tak dalej 
iść nie może". I udało mu się ma ten raz skleić 
jako tako rozpadający się „blok“, Lecz opinia 
ogólna utrzymuje, żs io uspokojenie jest tylko i 
chwilowem i przesiienie trwa dalej w całej 
mocy. 


Warto więc przypatrzyć się bliżej powodom 
właściwym owego przesilenia, 


dewszystkiem zdać sobie sprawę z tego, co to 
jest właściwie ów „blos“ bBuelowowski w niw- | 


Lwów 


-- Bobota dnia 7 Gradnia 1907. 
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wymaga. 
To jest prawdziwy, rzeczywisty powód 
obecnego przesilenia politycznezo w  Niewczech. 


|jwych do skarbu Rzeszy, jak tego potrzeba | wone niebezpieczeństwo. 


Minister spraw wewnętrznych oświadczył, 
że przyjemnie mu usłyszeć takie zdanie Rząd 
również pragnie pokoju, ułe wątpi, czy większość 
społeczeństwa godzi się na stanowisko, zajęte 


Zarzuty, jakie mają różne stronnictwa — każde | przez mowcę. Pokój z Pok'Xami, któregó sobie 
ial ra nme. ze swojego punktu widzenia, przeciwko przedło- |rząd w interesie państwa żytzy, mogłby być je- 
przemawiał tak dumnie i butnie, jak gdyby pół | anior antipolskim, skargi ma nieuprawnione | dynie takim, jakimby go rząd podyktował (!). 


mięszanie się pruskich ministrów skarbu i wojny 
w sprawy Rzeszy i t. d., to tylko przyprawa do 


Projekt ustawy wywłaszczenia ma być zresztą 
tylko dalszym ciągiem polityki Fryderyka II. 
Polacy podali tedy rękę do porozumienia, 


ogólnego niezadowolenia w państwach związko- | rząd jej nie przyjął. Szczegół to bardzo ważny i 


(wych z rządów księcia Bilowa, który iubi ciągle | w dalszem postępowaniu niewątpliwie odegra 


pozować nə Bismarcxa, zapominając o przysłowiu, dużą rolę. 


że co uchodziło Jowiszowi, to nie zawsze ujdzie 
— nie Jowiszom... 

Socyalistyczne organizacye także nie próżnu- 
ją. Po klęsce zadanej ia przy wyborach zeszło- 
rocznych przez Billowa — przygotowują się do 
rewanżu. 

Największe 
Biilowa polega 
głęboki rozdział w owe stronnictwa konserwa- 
tywne, które wchodzą w skład „bloku“ rządowe- 
go. Mianowicie 


W komisyi sejmu pruskiego. 

Jak już wczoraj nasz telegram doniósł, ko 
misya sejmu pruskiego odrzuciła antipolskie prze- 
dłożenie o wywłaszczeniu. Zadecydowały o tem 
głosy konserwatystów, — dla nas ztąd atoli ża- 
dna jeszcze pociecha. 

W debacie szczegółowej większość komisyi 


piebszpjeczeństwo dla rządów oświadczyła się już była ca do miektóryca posia 
jednak w tem, że wkrada się| DOwień w kwesti wywłaszczenia. Przed ostatniem 


jednak głosowaniem, w nasiępstwie oświadczenia 
ministra skarbu Rheinbabena co do pareelacyi, 
nastąpił zwrot w opinii większości i komserwa- 


zuaczny odłam konserwatywnej |tyści zyskali motyw (być może, przez: nich wy- 


gwardyi Bülowa dochodzi teraz do świadomości, |czskiwany) do odrzucenia prz*dłożema. Minister 
Chege zrozumieć jego isiotę potrzeba prze-|że bliżej mu do szczerze konserwatywnego cen- skarbu bowiem oświadczył: Jest zamierzone prze- 


trum katolickiego, niż do liberałów, 
cych pod komendy żydowskiej 


maszerują- 


dłożenie o zorganizowaniu parceiacyi w Poznań- 
skiem, Prusach zachodnich i granicznych powia- 


prasy liberalnej. tach, oraz o sanacyi stosunków włościańskich na 


mieckim reichstagu ? Urzędownie nazywa się on | Groźba podatków bezpośrednich państwowych do | Górnym Śląsku, ale w tej sprawie rząd nie mo- 
reszty psuje gust tym konserwatysiom do trzy- |że nić więcej powiedzieć. Na to odpowiedzieli 


liberalnych. Jeżeli jednaz zechcemy stronnictwa, 
wchodzące w skład owego „bloku* nazwać wła- 
ściwem ich imieniem, to potrzeba powiedzieć, 
iż jest to zjednoczenie junkrów i bierokracyi 
pruskiej, klóra stanowi żywioł dominujący w 
liberalnej inteligeneyi miejskiej. Co łączy te dwa 
elementy? Oto znamienna pruska buta i brutal- 
ność, jakoteż zawziętość na punkcie protestan 
tyzmu — z jedynym wyjątkiem względów szcze 
gólnych dla liberalnego żydostwa, dysponującego 
giełdą i prasą wpływową. 

Któż stoi naprzeciw tych dwóch potęg zje- 
dnoczonych ? 

Przedewszystkiem cenirum katolickie, ma 
jące za sobą iakże wszystkie Żywioły autono- 
miczne w trzydziestu i kilku państwach i pań- 
siewkach Rzeszy niemieckiej — Żżywioty, która 
bardzo miechętnie znoszą ciężki ucisk Prus. Do 
tąd państwa związkowe piaciły procentowo wy- 
mierzany im ryczałt roczny na wspólne wydatki 
zarządu Rzeszy, nie pokryte dochodami z cła 
i pewnemi nieznacznemi dochodami iej z innych 
źródeł. Lecz dotąd zasada autonotniczan. iż po- 
datki mogą być nakładane na ludność państw 
związkowych bezpośrednio tylko przez ich sejmy 
krajowe, nie przez wspólny parlameut państwo- 
wy (reichstag) była szanowaną. Obecnie rząd ks, 
Balowa przygotował preluminurz budżetu Hzeszy 
po raz pierwszy w taki sposób, że łamie on au- 
tonomię skarbową państw związkowych. Niepo- 
wodzeaia pol'tyki kolonialnej, reformy wojskowe, 
a przedewszystkiem woączkowe mnożenia foty 
z powodu hazardownej rywal:zacyi z Avgliq — 
złożyły się ns to, iż medskór budżetowy Rzeszy 
niemiecziej wzrósł oa rok 1908 do sumy prze- 
szło czterystu milionów marek! Taki niedobór 
nie da się jaż Osionić Żadnemi sztuczkami biuro- 
kratycznemi. Zmuszony koniecznością zmierza 
przeto urząd kanclerski do uchwalenia nowych 
bezpośrednich podatków Rzeszy przez reichstag, 
gdyż nuejmniejszej nie ma nadziei, ażeby sejmy 
państw związkowych zgodziły się na uchwalenie 
tak znacznego podwyższeria ich wpłat ryczałto - 


zjednoczeniem stronnietw konserwatywnych | 
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SILNI GEENUJDÓWNNÓU. 


Historya wesoła. 


(Ciąg; dalszy). 

Pan Germopp wahał się przez chwilę, my- 
ślał, że należałoby przedlem pomowić z żoną... 
Ale w tej chw/li zobaczył, jak mały pułkownik 
Meerling przersźliwie ziewa 1 zdjął go taki strach, 
że na wszystko się zgodzil. 

Deyner natychmiast wziął się do roboty. 

— Patrz pan tylko, panie Gernopp. Zoba- 
ezysz pan, że jestem znakomityra manażerem, 
jak mówią Anglicy. Zaraz pan widzieć będziesz, 
jak to wszystko będzie się ruszać. 

Rzeczywiście w pięć minut potem wydawało 
się, jakby jaki prąd przeszedł przez towarzystwy. 
Ktoś pod pieczęcią tajemnicy rozpowiedział, że 
porucznik Deyner jest po cichu zaręczony z panną 
Lizetą Gernopp a jedynie nie może o tem głośno 
mówić z tego powodt, ponieważ ze względu na 
młodziutki wiek narzeczonej, rodzice zażądali 
małej odwłoki. Dawało to zaręczynom pewien 
nimb tajemniczości i interesowało szczególnie 
młode panie, Wszyscy wyrażali się z uznaniem 
o rozsądku rodziców, ktorzy nie spieszą się z naj- 
młodszą, skoro jeszcze bześć starszych corek jest 


mania się „bloku“ rządowego. A gdy oni oder- 
wą się — to „blok“ traci w parlamencie stano- 
wisko większości, 

Jednem słowem — ks, 


konserwatysci, że nie są zadowoleni z wyjaśnie 
nia ministra sprawiedliwości i pytali ministra, 
jak zapatruje się na zakaz sprzedawania Pola- 
kom niemieckiej ziemi. Minister dał odpowiedź 


Bülow popadł w | wymijającą; mówił, że podobny zakaz naruszałby 


kłopoty, które tak łatwo usunąć się ani ominąć | swobodę przenoszenia się z miejsca na miejsce i 


nie dadzą. Zużegnał je on chwilowo — ale to 
manewr, kióry istoty przesilenia nie dotknął. 
Przesilenie w Berlinie trwa w całej mocy. 


Pruskie ustawy anzypolskie. 


Dalsze protesty. 


mógłby być uchwalony tylko przez parlament. 
Parlament zaś na taki krok tylko wówczas by 
się zgodził, gdyby sejm pruski udowodnił, że 
wszystkie swoje sposoby już wyczerpał. Na to z 
konserwatywnej strony oświadczono, iż konserwa- 
tywni czionkowie komisyi będą głosować dziś prze- 
ciw przedłożeniu, ponieważ pie dzno im, uważanych 
przez nich za niezbędne gwaćancyj. Nie jest atoli 
wykluczonem, że jeżeli w międzyczasie stworzo- 
ne zostaną zarządzenia ochronne, jakich oni 


Na niedzielę 8 bm. zapowiedziany jest cały | wymagają, pewna część stronnictwa konserwatyw- 
szereg w kraju zgromadzeń protestujących prze- | nego głosować będzie za przedłożeniem. 


ciw gwałtom pruskim. Tegoż dnia odbędzie się 


W głosowaniu więc 19 głosami (konserwa- 


także w Krakowie wiec w sali radne,, względnie | tystów, centrum, wolnomyślnych i Polaków) prze- 


na dziedzińcu magistratu. 


Próba porosumienia. 


Berlińskie dzienniki doniosły były, a za 


ciw 9 głosom (wolnokonserwatywnych i narodo 
wo-liberalnych) odrzucono przedłożenie o wy: 
właszczeniu. 

Drugie czytanie projektu rządowego o wy- 


niemi także „N, fr. Presse“, iż poseł Dziembow- | włąszczeniu przyjdzie w komisyi w przyszłym ty- 
ski w komi-yi sejmu pruskiego dla projektu w7- | godniu na porządek dzienny. Urzędowo donoszą: 
właszczenia, wyciągnął rękę ku ewentualnemu | Porozumienie rządu z konserwatystami nie jest 


porozumieniu. Nie 
chege wyczekać jej 
„Dziennik poznański * 
ski złożył w owej 
czenie : 

„lstnieje zaziar 
stojącego maniejwięcej na stanowisku zakreślonem 
przez broszurę p. Turny. Stronnictwo to, 
możnaby nazwać konserwatywnem, 
żyć do tego, «by Poiacy bardziej zbliżyli się do 
państwe, w celu przywrócenia pokoju pomiędzy 
Polakami a Nietacawa ! ziag: dzić przeciwności 
i do zgody pomiędzy poszczególnomj tklusami lu- 
dności doprowadzić ; jest bowiem prawdą, 


utworzenia stronnictwa, | iemieckich, którzy łatwiej robiliby 


powtarzaliimy tej wiadomości, | wykluczone, jeśli stósownie do żądania konser- 
potwiergzenia. Obecnie i | wątystow komisya kolonizacyjna mieć będzie 
deaosi, że dr. Dziembow- | nieco odmienny skład, niż obecnie, a w szcze- 
zomisgi tej treści oświad- | yólności jeśli do niej powołanych zostanie więcej 


elementów  nieurzędniczych (a więc właścicieli 
interesa). 
Rząd skłonny jest zrobić to ustępstwo i dia tego 


0, które | widoki projektu są znacznie lepsze, niżby to się 
zamierza d$- | na razie mogło zdawać. 


Socyalści pruscy © antipolskich 
projektach. 


Na zjeździe partyjnym socypalistów pruskich 


że | w Berlinie uchwaioBo także rezolucyę w Sprawie 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


hok ALW". 


przyjmują: We Lwowie: Adminigtracza „Gaz 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biaro Sokołow- 
skiej Pasaż Hausmana: We Wiedniu: Haasensteir 
% Vogler (Otto Mas») I Karntnerstr. 18 (Einz. Neue: 
Markt 3), Rndolf Mosse Seilerstadt" 2, A. Oppelik 
Grinangergasge 12, M. Dukes Nachi, Max Angen 
feld 6 Emerich Łessner I. Wollzeile nr. 9, Scha'lex 
Wolizeile 11, J. Dannenberg O Praterstrasze 38, 
Adolf Chulawski VII Stiftę. 4, E. Braun I. Roten- 
turmatrasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leopol.i 
VII. Elisabethring 41; We roie n. X. 
Haasenstein & Vogler i G. Deube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca : Racz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
oczajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz iub 
jego miejsce 60 hal. Głosy pabliozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
respondcnoya 6 hal. où wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowincyl IO hai. 
(Numery dawniejsze kosztnją po 10 ct.) 
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stanie powszechne, równe, bezpośrednie i tajne 
prawo głosowania do sejmu pruskiego, o które- 
re walczy jedynie socyalna demokracya(?). Zjazd 
partyjny wzywa więc proletaryat polski w Pru- 
sach, aby tak w własnym interesie, jak w iute- 
resie walki o narodowe i obywatelskie prawa 
swoje, przyłączył się do partyi socyalno-demo- 
kratycznej*, 

Towarzysze Wolf z Bochum i Lóbe z Wro- 
cławia do powyższej rezolucyi postawili następu- 
jące uzupełnienie : 

„Zjazd partyjny zakłada zwłaszcza protest 
przeciwko wszelkin próbom, aby prywatno pra- 
wne i polityczne rówaouprawanienie nieniemiec- 
kich części ludności pruskiej w drodze prawodaw- 
czej lub administracyjnej jeszcze bardziej ograni- 
czono. Zniesienie zagwarantowacego dotych- 
ozas na mocy prawa konsitytucpi prawa stowa- 
rzyszania i zgromadzania się dla nieniemieckich 0- 
bywateli państwa przez ohydne prawo wyjątkowe 
oznacza nie tylko dl» nich, lecz również dla kla- 
sy robotniczej niemieckiej zamach na prawe ko- 
alicyjne, który wzywa cały proletaryat do ener- 
gicznego oporu“. 

Przeszło 300 delegatów, reprezentowanych 
na zjeździe, przyjęło jednogłośnie powyższą re- 
zolucyę. 

W Dumie 
w czasie dyskusyi nad deklaracyą Stołypina, po- 
ruszył także, jak donoszą telegramy, poset Dym- 
sza, represye rządu pruskiego przeciw Polakom. 
Głosy prasy. 

Siła idzie przed prawem! — pod takim ty- 
tułem omawia praska „Union* (dawniej „Poli- 
tik“) wniesienie przez rząd pruski projektów no- 
wych ustaw antipolskich 1 pisze: Nie tylko mia- 
rodajne koła katolickie, ale także liberalne a po 
części i kouserwatywne (niemieckie) oświadczają 
zgodnie, że idzie tu o zbrodnicze naruszacie pru- 
skiej kcnstytucyi i sejm pruski nie powinien się 
zgodzić na taki zamach. Zualazły się jednak 
także głosy, które wystąpiły za temi przedłoże- 
niami, ale tylko dlatsgo, 
zbyt brutainy żaden gwałt, skoro tyłko jest on 
przeciw Polakom zwrócony. W jednem niemie 
ckiem stowarzyszeniu, którego przewodniczącym 
jest pewiea dymisyonowany generał, owacyjcie 
przyjmowano nowe pruskie przedłożenia, a prze- 
woduiezący oświadczył beż ogródek, źe cała kwe- 
stya polega na sile, a wobec Polaków siła idzie 
przed prawem! 

Następnie przedstawia „Umon* treść no- 
wych pruskich projektów antipolskich, dodając, 
że przez ich wniesienie wdraża rząd pruski do 
państwa, które dotąd uchodziło za państwo Kul 
turne i prawne, politykę niemożliwą do pogodze 
nia z pojęciami kultury i podnoszącą bezprawie 
do uznanej zasady. Potem pisze „Union“: Kan- 
clerz Bülow jako pruski prezydent ministrów 
miał bardzo trudne zadanie, gdy wziął się do 
„uzasadniania* brutalnego przedłożenia. Była to 
z pewnością najpodlejsza mowa tego zresztą tak 
zręcznego w mowie człowieka. Przychodziło mu 
już nieraz w rajchstagu bronić sprawy, kióra 
była 2 góry straconą, a zawsze wychodził ź ho: 
norem; tym razem to mu się nie udało. 


Rząd i Duma. 


Z górą dwie trzecie Dumy tworzą większość 
rządową. Pomimo „konstytucyjności* październi- 
kowców, pomimo obsiawacia prawier, zwłaszcza 
skrajnej, przy  „Ssamowłuadziwieć wszystkie 


Polacy bojkotowali Niemców, ale i ze sironv nie- | polityki antypolskiej rządu pruskiego. Rezolucya | trzy grupy: październikowcy, urawica uimiarko- 
mieckiej proklamowano bojkot Polaków. Roż- |ta przedstawiona przez p. Bruhnsa z Katowic, |wasa 1 prawica skiajna, stoją przy rządzie i go: 
ważniejs4e żywioły ze stron obu powiune praco- | brzmała jak następuje : 
„Drugi zjazd partyjny socyalnej demokra- | których nie będą zadraśnięte najbliższe 1uieresy 
go jednakże jest, Że rząd cofnie pro-|oyi Prus, potępia stanowczo nierozumaą i b a r- |pownych żywiołów, zwłaszcza interesy kieszeni. 
jekt wywłaszczenia; jezeli to się je-|barzyńską politykę antypolską rządu pru-; Sprawa zaś, w ktorej różnicy zdań pomiędzy tą 
dnak nie stanie, catenczss konserwatywne roz- | skiego i wyraża polskiej ludności Prus w spra-| większością a rządem najmuie; należy się spo- 
ważniejsze żywioły stracą wszelki wpływ, a roz- | wiedliwej jej walce o prawa narodowe, zupełną | dziewać, jest sprawa polska. 

goryczenie popchme ludaość w takim kierunku, | syrnpalyę. Zjazd partyjny jest jednakże przeko- 
że w miejsce czerwono: białago niehszpieczeństwa, | nany, że Polacy tylko wtenczas uzyskają swoje 
o którem niesłusznie się mówi, powstanie czer- | prawa, jeżeli w miejsce systemu trzyklasowego | stanowiska rządu. Co do tego zaś nie ma złudzeń 


wać nad przywróceniem pokoju. Warunkiem te- 


g 


w domu. 
Ais miało to ten skutek, że 


trzymali się od Lizety z daleka, Wprawdzie 


maanen ve W R W M a: i 3 
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towe są ga popierać we wszystxiek sprawach, w 


W tych warunkach większość Dumy w spra 
wach polszich będzie się oryentowała według 


że dla nich nie jest | strojona jest na wysoki 


Jest to stanowisko z 16 czerwca. Rząd stoi na 
gruncie państwa czysto rosyjskiego, którego or- 
gany wszędzie muszą być czysto rosyjskie z du- 
cha i języka. Rosya, wediug tej koncepcyi, Ża- 
dnych odrębności w dziedzinie źycia państwowe- 
go nie uznaje, a jedyną możliwą odrębnością po- 
lityczną są ograniczenia praw tych żywiołów, 
które mają dość siły, by przy równości praw 
uwydatnić naruszającą pozorną jednolitość pań- 
stwa odrębność narodową. Takim zaś żywiołem 
gą przedewszystkiem Polacy. 

W tym też duchu przemawiał Stołypin od- 
powiadają na mowę p. Dmowskiego. .Złączcie 
Się panowie, mowił w Dum:e Stołysio do Pola- 
ków — ogólnym narodowym cementem, i wów- 
czas żądajcie od nas decentralizacyi! Decentrali- 
zacya wypływać może tylko z nadmiaru sił. Po- 
tężaa Anglia daje wprawdzie wszystkim swoim 
dzieluieom prawa szerokie, ale to wypływa z 
nadmiaru sił. Gdy jednak tej decentralizacyi Żą: 
dają od nas w chwili słabości, gdy chcą ją wy- 
drzeć, i to wydrzeć razem z takiemi korzeniami, 
które powinny łączyć cała państwo, razem z ta 
kiemi aić ar. klóre powiaay spoić cen'rum Z 
kresami — to rząd, naturalnie odpowie: mie! 
Stańcie, panowie, najprzód na naszym punkcie 
patrzenia na rzeczy, przyznajcie, że najwęższem 
szczęściem  (błaho) jest być obywatelem rosyj- 
skim i nosić tak wysoko to imię, jak go nosili 
niegdyś obywatel: rzynasey, a wówczas nie na 
zwiecie siebie obywatelami drugiego rzędu i o- 
trzymacia wazystkie prawa“, (oklaski na prawicy 
i w centrum), 

Rząd obecny wychodzi tedy z założenia, że 
ma siłę i ża wszystko, co chce. przeprowadz.. 
Rewolucya istotnie tak się potrafiła obrzydzić 
szerokim kołom sgołeczeństwa rosyjskiego, Że 
przepuszcza o. stronę rządu wiela ludzi o libe- 
ralnych przekonaniach — z drugiej zaś strony 
kazała przy nim stanąć i tym, dla których, jak 
dla skrajnej prawicy, iea rząd jest za hberalny, 
ale którzy upatrują w nim siiną rztę. 

Rząd czuje się tedy silnym a Duma na- 
dgapazon patryotyzmu 
rosyjskiego: dla tego tak silnie oklaskiwała ów 
ustęp mowy Stołypina: „Państwo rosyjskie wzra- 
stało i rozwijało się z własnych rosyjskich ko- 
rzeni Nie możaa do naszych korzeni rasyjskich 
przyczepić cudzoziemskiego kwiatka, Niechaj roz- 
kwita nasz rodzimy kwiat rosyjski, niechaj roz- 
kwita ı rozwija się, pod wpływem wzajemnego 
oddziaływ»n.a: władcy najwyższej i darowanego 
przez tę władzę nowego ustroju państwowego." 


Zjazd słowiański i... Polacy. 


„Nowoje Wremia* rozwinęło w szeregu are 
tykułów myśl iż zbawienie Rosyi leży w Słowiań- 
szczyźnie a zbawienie Słowiańszczyzay w Rosyi 
i przyszło do konsluzyi, że gdy mebawem przy- 
pada 30 rocznica ostatniej rosyjskiej wojny o 
„wyzwolenie Słowian“, rosyjskiego pochodu na 
Konstantynopol i traktatu w San Stełano — na- 
leżałoby urządzić i zjazd słowiański, 

„Riecz* w odpowiedzi na ten projekt po- 
wiada: „Y tym samyin Czasie, gdy biurokracja 
wytęża wszystkie sły, ażeby zdobyć sobie na 
uowo zaufanie narodu, wywuławszę podniecenie 
patryotyczne kłamliwe bŁaśaiauu 0 poiswiem 
powstaniu, zaprojektowany został i zjazd wszech- 
słowiański, celem zademonsirowania słowiańskiej 
jedaości 1 odwrócenia uwagi społecznej od palą- 
cych spraw donuswych. bBiurokracya nasza nie 
może zapomnieć tego szezęsliwego dia niej roku 


1863, kiedy to powstanie tak wypadło au rękę 
b urokracgi i dopomogło jej do pokrzyżowania 
reformatorskich planów Aleksandra II. Na dwu- 
uastu posłach polskich, na tej resztce reprezen- 
tacy! polskiej, która jak i „ogólne prawo wybor- 
cze“ zginęła w wirze d. 16 czerwca br., nasi 
reakeyvoniści zamierzają wygrać w roku 1908 ta- 
kie same arye, jakie wygrywał Katkow na pow- 
staniu polskiem 1863 roku.* 

Dalej „Biecz wywodzi, ża gdy rząd au- 
stryaeki po porażce pod Sedanem wszedł na roz- 


SRS 1 GOO A R O OK OT A ETNA ORZEC 


i żartowano. Rozmowę prowadził Deyner i pil-| Jedna osoba została wylosowaną, musiała stanąć | pełną postać, jak gdyby mówił sam do siebie: 


inni panowie |nował, aby nikt się nie nudził. 


Ktoś zaproponował zabawę w most, ale to 


przyszedł ten i Ów i powiedział parę zdań, które |uznano za zbyt dziecinne. Inni cheieli croqueta, 


twiały oznaczać: wiem o całej historyi, 


o której |ale me było w domu dość młotków i piłek, aby 


nikomu wiedzieć nie wolno i złożyłbym życzenia, | dla wszystkich starczyło, Była w ogrodzie minia- 
gdyby to me było zakazane — i potem odcho-| turowa kręgielnia z kulą, zwieszająca się na 
dził Każdy myślał sobie: z taką „cichą" marze- | sznurku od słupa. Ale Deyner rzekł: 


czoną nie można dużo mówić, jeżeli się nie chce 


— Przy kręglach powstają zawsze spory. 


dojść do konfliktu z narzeczonym, a zresztą nie|A my nie zeszliśmy się po to, aby się kłócić. 


ma tu już i nic do zyskama. 


Rotmistrz hrabia Westerbrant upierał się 


Była jednak z tego ta korzyść, że Lizeta | przy kręglach. 


poszła po ża nawias i podaż się zmniejszyła. 


— Zresztą — Odpowiedział mu Deyner — 


Żywa wywiana zdań z powodu dowiedze- | jest nas za wiele. Jedno będzie grać a dziewięt- 
nia się w tajemnicy o „cCicbem* narzeczeństwie, | naścioro będzie się nudzić. 


zączynała słabnąć, lecz tymczasem Deyner już 


— Dziewiętnaścioro? dziewiętnaścioro? — 


pracował. Najpierw porozdzielał młodych od sta- posypały się pytania ze wszystkich stron. 


rych. Pułkownik, pan Gernopp i dwóch starszych 


A ponieważ nikt nie chciał wierzyć, Dey- 


panów zostali zaprowadzeni do salonu i chcieli | ner wyliczył szybko : 


czy nie chcieli, musieli grać skata. 


— Rotmistrz hrabia Westerbrant to jeden, 


Starą Koblsteinową, otyłą panią pułkowni- | rotmistrz Pellbeck to dwa, pani Pellbeck to trzy, 


kową Meerling, 
o głowę, 


która swego męża przewyższała | panna Gellistow to cztery, Warnitz to pięć, pani 
potem panią landratową Slickfuss i pa- | Wänne to sześć, rotmistrz Wijnne to siedm, po- 


nią Ra Pó która przyprowadziła ze sobą swoją | tem sześciu poruczników to trzynaście, potem 
dwudziestolelnią córkę, jedyną w tem towarzy- | siedm panien Gernoppównych to dwadzieścia. 


stwie oprócz Giernoppównych pannę — zasadzono 
przy drugim stoliku do wista. - 


Eani Gernoppowa odmówiła udziału w grze, 


Panien (Gernoppównych było tylko sześć, 
gdyż Marya ciągle była zajęta w kuchni. 
Tymczasem zapomniano o kręglach a pro- 


ponieważ, jak się tlumaczyła, musi zsjmywać się |jekt gry w mieszkanie do najęcia przyjęty zo- 


gospodaratwem. 


stał ogólnym okiaskiem. Na wielkim  gazonie 


Młodzi zostali na werandzie i naradzali się, | przed dworem stały stare drzewa. Te wybrano 
jaką wybrać grę towarzyską. Śmiano się przytem | jako stanowiska dla poszczególnych grających. 


w środzu i podczas 2amiany swych miejsc przez 
innych próbować zająć opróżniona stanowisko. 
Dopóki jej to się nie uda, musi pozostać na 
środku, a gdy jej się uda, wówczas ien, którego 
miejsce zajęła, odchodzi na środek. 

Los wypadł na Fips, jedną z bliźniaczek, 
która z tego powodu czuła się bardzo nieszczę- 
śliwą, gdyż skoro zabawa się rozpoczęła, nie 
była w stanie na swoich krótkich nogach nikogo 
uprzedzić, Śmiano się z niej ı ona była już bli- 


|ską płaczu. Wreszcie poświęcił się Deyner, wy- 


biegł niezręcznie za daleko i pozwolił jej dopaść 
do drzewa. Fips była szczęśliwa. 

Hr Westerbraat stał najbliżej rozrosłej Ady, 
a ponieważ ich drzewa stały nieco na uboczu, 
więc tak się złożyło, że wyłącznie między sobą 
miejsca mieniali. Zaczęło ich to bawić 1 zawią- 
zala się między nimi bardziej żywa rozmowa, 
Ada wysilała się, aby być przyjemną i podobać 
się rotmistrzowi. Aż ten zapytał zdziwiony: 

— Jak się to dzieje, że pani dotąd nie po- 
kazywała się wcale w Sebenbach? 

— Rodzice nie chcaeli — odpowiedziała i 
przezornie zamilczała o tem, że przed pięciu 
laty, gdy pan Gernopp próbował swoje najstar- 
sze córki z pierwszego maiźcńsiwa wprowadzić w 
świat, była na balu kasynowym w Sebenbach. 
Była jednak wówczas jeszcze bardzo smukła i 
chuda, a hrabia Westerbant stał załogą winnym 
garnizonie. 

Rotmistrz z przyjemnością patrzył na jej 


jak to być może, że taka dziewczyna w ukryciu 
pół godziny drogi od Sebenbach kwitnie, a ja o 
tem nio nie wiem ? Zaczęła go interesować. Nie 
opuszczał już swego drzewa, ale oparł się u nie 
i począł z Adą gawędzić, tak bez celu, dla przy- 
jemności gawędzenia. 

— Bardzo tu pięknie u państwa. Ta cisza 
wiejska, ten spokój i ten piękny, duży ogród, 


można powiedzieć park. Zupełnie tak, jak lubię. 
Podobnie jest v. mnie w domu. Posiadam miano- 
wicie dobra Altmark. Wszystko tam tak, jak tu. 
Mam także piękny, duży ogród. Bo, widzi pani, 
nie będę przecież zawsze rozbijał się po świecie 
jako oficer. Dopiero tego roku zostałem rotmi- 
strzem i najwyżej jeszcze jakie dwa lata będę 
służyć a potem odejdę. Będę się spieszył z dy- 
misyą, aby nie zostać przypadkiem majorem, bo 
rotmistrz poza służbą to brzmi piękniej. Każdy 
zaraz wie, że lo kawalerzysta. Tak, gdybym się 
ożenił, wiedziałbym, co mam czynić. Zaraz po- 
rzuciłbym służbę. Ale, widzi pani, tak samemu 
na wsi siedzieć... nie. 

Zamilkł, jakby się zamyślił w rojeniach o 
przyszłości. 


(C. d. n) 


~ 
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sądoną drogę reform i poczynił narodom wcho- 
dzącyra w skład Austry: konieczne ustępstwa, to 
tem samem Rosyi nie przypadło w udziale złą- 
czenie Słowian w morzu austryackiem i dziś 
prcjektowane uroczystości wszechsłowiańskie by- | 
łyby albo bezpłodną zabawką, mającą na celu | 
oderwacie uwagi narodu od reform koniecznych 
albo prologiem do intryg, które mogłyby Rosyę 
wciągnąć w jaką nową awanturę w rodzaju man- 
dżurskiej. 

„Nowoje Wremia* odpowiadając na te wy- 
wody „Rieczy*, zamieszcza następujący wielce 
charakterystyczny ustęp: „Istnieje sfera roeal- 
nych, kultaralno-oświatowych i nawet czysto 
ekonomicznych zadań, którę wysuwa życie współ- 
czesne i domaga się uporczywie ich rozwiązania. 
Prawo o wywłaszczeniu Polaków z ziemi w Pru- 
sach, odmowa (?) Polaków austryackich 00 do 
gissowania za budżetem ministerstwa spraw za- 
graniczu:ch i udzielenia w delegacyach kredy- 
tów, koniecznych dla utrzymania trójprzymierza, 
wytwarzają chwilę psychologiezną 
w nastroju Polaków, z którego nie skorzy- 
stać byłoby grzechem dla ludzi, myślących o 
przyszłości plemienia słowiańskiego*. 

Ale jakże te obiecanki „Nowoje Wremia* 
pogodzić z deklaracyą Stołypina? Chyba, że ną 
prawdę chodzi jedynie o... „wyzyskanie* psycho- 
logicznego nastroju Polaków. Ci atoli dziś nie 
samym już tylko nastrojem się kierują... 


l 


Ukra'nofile i ich klub. 


Przeciw taktyce przewódców parlamentar- 
nego kiara ukraińsk'ego zwraca się w ostrych 
słowach organ tegoż klubu .Diło*. Pisze ono, że 
posłowie ruscy popełnili błąd polityczny, wdając 
się w pertiraktacye z br. Beckiem 1 za dane im 
obietnice cdstąpii od najostrzejszej obstrukcyi. 
Koncesje rządowe dla Rusinów musiałyby być i 
większe i ważniejsze, gdyby je dawał rząd, przy- 
party do muru, a nie bez walki, bez dobycia o- 
ręża. „Teraz ruski klub jes. zdany na łaskę i 
niełaskę br. Becka; prócz słownych, żadnych in- 
nych gwarancyj spełnienia przyrzeczeń klub nie 
ma... Taktyka przewódców ruskiego klubu opie- 
rała się na wadliwych premisach 1 Bie doprowa- 
dziła do pożądanych rezultatów.“ 

Następnie psze „Diłoś, że polityka klubu 
ukraińskiego w Wiedniu od pierwszego momentu 
sesyi jesiennej kroczy błędną drogą, że ukraiński 
ogół chciał widzieć w swych posłach głośnych 
na całe państwo i poza granicami państwa try- 
bunów. kiorzycy w swych występach  wstrzągali 
opinię publiczaą i byli płomiennym wyrazem 
płomieanego gniewu ruskich wyborczych mas. 


„Dito“ jest zdania, że klub ukraiń- 
ski winien „zerwać z _ dotychczasową 
taktyką i stanowczo ją zaostrzyć aż do naj- 


skrajniejszej obstrukcyi*. A sposobność ku temu 
właśnie teraz się nadarza. Br. Beck postąpił so- 
bie z klubem „krajno nełojalno*, występując w 
parlamencie z przedłożeniem ugodowem w formie 
wniosku naglącego, a tem samem „osadził klub 
ukraiński na lodzie*. Dlatego i klub ma wobec 
rządu br. Becka „ręce zupełnie rozwiązane* i 
rzecznicy klubu ruskiego powinni w tej debacie 
zabrać głos i zaznaczyć w niej nieprzejednane 
stanowisko Rusinów, oraz nielojałność br. Becka 
tak silnie i bezwzględnie, jak tego domaga się 
wzburzona (?) taktyką br. Becka opinia ruska“. 
„Diło* twierdzi w końcu, że wśród ogółu ruskie: 
go „szerzy się z dnia na dzień niezadowolenie, 
które ogarnia nie tylko inteligencyę, lecz, co gor- 
sza i szerokie masy ruskiego wiościzństwa*. To 
niezadowolenie wykorzystywują moskalofile. 

Że niezadowoienie z członków klubu ruskie- 
go wśród mas chłopskich istnieje, to nis ulega 
wątaliwości, Wszelako nie jest winną temu tak- 
tyka przewódców klubu, ani dotychczasowa jego 
działalność. Za krótko jeszcze bowiem parlament 
obraduje, aby można było już teraz zbierać ii- 
czne owoce jego działalności. Rozgoryczenie 
wśród ludu ruskiego ma swe Źródło w tem, że 
w Okresie wyborczym przedstawiciele różnych 
komitetów narodowieckich, oraz kandydaci na 
posiów w niesumienny sposób tumanili ciemne 
masy chłopskie nieziszczalnemi obiecankami, roze 
budzili wśrod mich najniższe instynkty. A że 
ułudne obiecanki się nie spełniają, że wierzby 
jakos nie rodzą :łotjch gruszek, przeto jest rze- 
czą miła em naturelną, że ci, których oszukano, 
zwreca:ą uwój gniew przeciwko tym, którzy ich 
wywiedli w pole. Gzy posłowie ruscy pójdą za 
radar, „Dilat i podejmą się taktyki .awanturni- 


czej. tego przewidzieć nie można. Nowicyusze 
ruscy w urzędzie poselskim mieli już spozsodDaość 
przekonania się, że parłament -- to nie „wicze 


w Kołomyi i że czcze krzykactwo nikomu tam 
nie imponuje 1 nikomu nie przynosi korzyści. 


użas odnowić przedpiatę 


na miesiąc grudzień. 


Xronika. 


Iwów, dnia 6 grudnia 1907. 


nulengdarz. 

W sobotę 7 grudnia Ambrożego. — (r. kat. 
Ekateryny. — Kal. słow. Ludomyśła. 

Wschód słońca 7'42 zachód %0. 

W niedzielę 8 grudni». Niep. P. P. M. -Gr. kat. 
Ekateryny. — Kal. słow. Ludomyśl. 

W.ehód słońca 7'42, zaccéd 4 00. 

W poniedziałek 9 grudnia Leokdyi. — Gr. kat. 
Ałepija. — Kal. słow. Wesława, 

Wschód słonca 7745 zachód 359. 


spiańskiego i spełnienia choć w części jego nie- 
aiszczonych dotąd zamierzeń artystycznych, utworzony 
komitet wavwa społeczeństwo polskie, by doatarczyło 
środków materyalnych : 

1. Na wystuwteuie godniczno nie granych do- 
tąd sztak poety, planów 
poety, 


ściśle wedłag myśli i 


2. Na wykonanie w szkle witrażów: „Kazi- 
mierz Wielki“, „Święty Stanisław”, „Henryk Po- 
bożny*, „Polonia*, „Śluby Jana Kazimiersa*, 

3. Na zakupno spuścizny artystycznej celem 
stworzenia w Muzeum narodowem oddziału imienia 
Stanisława Wyspiańskiego. 

Qadaliśmy oześć jego zwłokom, oddajmy cześć 
jego duchowi. 

Komitet tworzą pp.: Zienoa Przesmycki-Miriam, 
Ferdynand Ruszczyc, Adam Chmiel, Wilhela Fold- 
man, Karo] Frycz, Jan Kasprowicz, 
Konrad Rakowski, Wżadysław Reymont, Luoyan 
Rydel, Adam Grzymała Siedlecki, Józef Sząpski, Je- 
rzy Warchałowski, Zygmunt Wasilew:ki, 

Składki zbierają administracye pism polskich, 


Dla uczczenia pamięci Stanisława : 
Józef ca 


ź 


oraz mecenas dr. Józef Skąpski, Kraków ul. św. 


Jana 12. 

Mianowania. Cesarz zarządził zaliczenie lee 
karza domu karaego w Stan'sławowie dra W. Ko- 
paczyńskiego do VIII rangi. 

Minister handlu zamianował 8:. zarządcę poczt. 
K. Pachingera we Lwowie dyrektorem kasy dyre- 
keyi poczt we Lwowie, a zarządcę poczt. J. Pło- 
szewskiego w Tarnowie, starszym kontrolorem po- 
oztowym. 

Prozydyum kraj. dyrekeyi skarbn zamianowało 
oficyałów cłowych: A. Ostrowskiego i K. Botha, rewi- 
dentami cłowymi, a poborcę cłowego M. Schóatha-= 
lóra oficyałem cłowym. 


Zniżenie  należytości telefonicznych. 
Przeciw Zarządzonej 22 gruduia 1906 podwyżce o- 
płat telefonicznych ogólnie, a w szczególności wśród 
kół handlowych podnoszono wiele skarg, które w re» 
zultacie spowodowały interwancyę parlamentarną. In- 
terwencya ta mie pozostała bez skutku i ostatecznie 
ministerstwo handln było, jak już wczoraj nasz te- 
legram doaosił, zmuszone obniżyć zależytośei telefo- 
niczna. Obniżka tą przedstawia się następująco: 

Przedewszystkiera dia kupców i przemysłowców 
ustanowiono: 

I. dla grupy sieci z zwyż 20.000 uczestników 
w obrębie do 6 km. przy bardzo silaym ruchu obe- 
onie 400 kor. zamiast dotychczasowych 500 k., przy 
silnym ruchu 330 k. zamiast 400 k., przy słabym 
ruchu 250 k. zamiast 300 k.; 

II. dla grupy sieci z liczbą uczestników od 
5001 do 20.000 w obrębie do 4 km. przy bardzo 
silaym rnohu 340 k. zamiast 400 k., przy silnym 
ruchu 280 k. zamiast 320 k., przy słabym ruchu 
220 k. zamiast 240 k.; 

III. grupy sieci z liczbą uczestników od 2001 
do 5000 w okręzu do 3 km. przy bardzo silaym ro- 
chu 280 k. zamiast 320 k., przy silnym ruchu 240 
k. zamiast 260 k.; 

IV. dla grupy sieci z liczbą uczestuików od 
501 do 2000 w okręgu do 2 km. przy bardzo sil- 
nym ruchu 250 k, zamiast 260 k., przy silnym ro- 
chu 210 k, zamiast 215 k.; 

Y dla grupy sieci z liczbą uozestników od 
201 do 500 w okręgn 11], km. pray bardzo silnym 
ruchu 210 k. zamiast 215 k, 

Powyższe ułatwienia przyznano także dla leka= 
rzy i dzienników, 

Osoby prywatne nie otrzymały żadnej zniżki. 


Senzacyjna wiado mość. Budapeszteńskie 
dzienniki doniesły, że policya w Budapeszcie odkry- 
ła spisek anarchistyczny, uknuty przeciwko cesarzo* 
wi austryackiemu i następzy tconu. Czterej anarchi- 
ści mieli przybyć z Głenewy. Doniesienia te okazały 
sią nieprawdziwemi. 


W sprawie spoczyku niedzielnego w 
Galicyi była w*zoraj depntacya u ministra Galioyi, 
złożona z pp. Galla, Golda, - Loewensteina i Koli- 
schera. Obradowano, jakiejby można ulgi dla żydów 
zrobić w kwestyi niedzielaego spoczynku. 


Kronika iwewsuka. 


> Rada m. Lwowa. Na wozorajszem posie- 
dzeniu skarzył się najpierw p. Chołodecki ua brak 
wszelkiej kontroli policyjno-sanitarnej po jatkach i 
bazarach. Następnie p. Soleski podniósł kwestyę 
wyglądu Lwowa i poszedł wzorem Krakowa, który 
ustanowił już komisyę, mającą pilnować zewuętrznej 
strony zabudowywania się miasta. P. Soleski wska- 
zał, że w ostataich kilku latach powstały we Lwo- 
wie całe dzielnice i ulice, zabudowane domami i 
gmachami, o nieznośnym charakterze jakiegoś komi- 
wojażerskiego pseudo-stylu, bez formy i logicznego 
amotywowania; wygląd tych domów, noszących wy= 
bitne pięcno najgorzej zrozumianego modernizmu 
wiedeńsko-budapeszteńskiego, nie tylko urąga naj- 
prostszym zasadom sztuki prawdziwej, ala jednocze- 
śnie czyni z miasta pstry bazar obcej uama tandety 
ı nalepianek gipsowych, dająs gmutne świadectwo o 
kalturalaych potrzebach mieszkańców miasta Lwowa, 
Nioość artystyczna idzie w parze z fnszerką pod 
względem konstrukcyjnym i technicznym, dochodzącą 
wprost do mistrzowstwa i lekceważącą życie ludzkie w 
stopniu najwyżezym. Aby raz kres położyć tym nie- 
możliwym w każźdem innem inaem  europejskiem 
mieście stosunkom, stawia formaluy watosek utwo- 
rzenia przy miejskim urzędzie budowaiczym stałej, 
artystycznej, hygiemicznej komisy:, złożonej z siedmiu 
członków, a więc: czterech z architektury, po jed- 
nym z rzeżby i malarstwa i jednego doktora medy- 
cyny. Komisya ta byłaby obieralną, owznznalnie oo 
trzy lasa. Zalsmi m tej komisyi byłoby ustalanie 
oceny wszelkich planów, przedkładanych do  miej- 
skiego urzędu budowniczego, dla uzyskania konsensu 
i ścisły nadzór nad zgodaością wykonania przedłożo- 
nych projektów. Wniósł dodatkowo, aby wszelkie 
bnaynki pabliezae, jak szkoły miejskie, hale targowe 
itd. w przyszłości budować się mające, podlegały w 
całej rozciągłości kompetencyi powyższej komisyi 
artystyćzno-hygienicznej, Sprawę tę odesłano do 
magistratu dla regulaminowego traktowania, 

P. dr. Adam podniósł poruszaną przez artystę- 
malarza p. Stanisława Dębickiego sprawę zatracenia 
przepysznego projekta witraża Wyspiańskiego dla 
lwowskiej katedry, Projekt tea 4 powodu różnych 
względów nie został zużytkowany i został złożony w 
m. muzeum. Tymczasem, gdy onegdaj p. Dębicki 
chciał w muzeum pożyczyć to malowidło dla ozdo- 
bienia auli uniwersyteskiej, powieiziaao ma, że 
rysunek ten został pokrajany., Ponieważ tego rodzaju 
wiadomość mog:aby zaniepokoić ludzi dbułych o 
kulturę miasta naszego, p. Adam prosi prezydenta, 
aby zbadał tę sprawę i dał odpowiedź na najbliższom 
posiedzeniu rady, gdyż mowcy nie chee się wprost 
wierzyć, aby tego rodzaja rzecz była praw- 
dziwą. 

P. Dwernieki poruszył sprawą niepra vidłowo- 
ści w Kasie tewiralnej, Pabliczności, pragnącej Kupić 
weześniej bilety, mówi się, ża wszystkie lepsze 
bilety już „zamówione“, Ponieważ tego rodzaju pro- 
tekcya jest Risdopuszczalua, prosi o zbadnaie taj 
sprawy. 

Kilka radnych domagało się, aby nie pozwolić 
ca vrzedstawienia kinemstograficzae w sali taw. Fl- 
harmonii w gmachu skarbkowskim. 

Teraz dopiero przystąpiono do porządka dsien- 
nego, mianowicie do bardzo ważnej sprawy kreowa- 
nia nowych aptek we Lwowie. Refsrował dr. Pisez, 
który sakomnnikował, iż weszły podania o ntworze- 
nie 5 nowych aptek. Sprzeciwili się temu intereso- 
wani aptekarze. Magistrat dziwnym sposobam oświad= 
czył się za kreowaniem tylko 3 aptek, a sekoya 
ganitaraa w myśl opinii izby lekarskiej wyraziła 
przekonanie, że Lwów potrzebuje przynajmniej 4 
nowych aptek. Maferent zaznaczył, iż protesty po- 
szczególnych aptekarzy są zupałnie niauzasadnio ne. 
Zatecił imieniem sekc7i IV utworsenie 4 aptek na 
górmym Łyczakowie, ua Zofiówie, w ulicy Gródao- 
kiej i w ul. Zamarstyaowskiej. Fizykat sprzeciwił 
się kreowania dwóch ostatnich aptek, obawiając się, 
że sąsiedai aptekarze zostaną zrajnowami, 8 nowi 
aptekarze zbaakratują. Go do piątej apteki na rogn 
Kościuszki i Trzeciego Maja, zdaje się, ż8 mie jest 
ona tam wskazany, gdyż aptekarz p, Dsvechy z ul. 
Ossolińskich twierdzi, że skazany jest na tę ulicę 
tylko i na ulicę Kraszewskiego, skąd zresztą na lato 
wyjeżlżają mieszkańcy. f. Baissr z al. Karola Lad- 
wika zaprotestował także przeciw tej aptece, obawia- 
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jąc się, że w razie kreowania nowej apteki będzie 
skazany na ul. Furmańską i św, Stanisława. Nad 
referatem dr. Piseka rozwinęła się dysknsya, poczem 
rada uch valita wydać opinię, że wa Lwowie nie- 
zbędne jest utworzenie czterech nowych aptek. 


x W sprawie bojkotu pruskich fabrykatów 
otrzymujemy z koła pań T, S. L. następującą ode- 
zwę:; W chwili, kiedy całe społeczeństwo nasze bez 
różnicy stanu, zawodu i przekonań politycznych pod- 
niosło silny protest wobec bezprzykładnego w dzio- 
jach postępowania Prusaków, w chwili kiedy impo- 
nująca demonstracya całego kraju naszego a nawet i 
głosy oburzenia obcych narodów piętnują dosadnie 
barbarzyńskie zamachy naszego odwiecznego wroga, 
my kobiety polskie zwracamy cię do ogóła Kupiectwa 
z usilną prośbą, aby zgodnie i energicznie wystąpili 
przeciw wyrobom pruskim przez ogólny bojkot 
wszystkiego co tylko z Prus pochodzi. Prosimy, aby 
te towary jakich nie wytwarza Kraj masz, nie spro- 
wadzali z Prus, lecz zastąpili je wyrobami au- 
stryackimi, francuskimi, angielskimi itp. Nadohodzące 
święta dają właśnie sposobność do obywatelskiego 
wystąpienia polskiego kupiectwa przeciw wrogiej nam 
hakacie. Niech więc każdy z panów kupców, który 
czuje się być obywatelem tego kraju, odrzuca wy- 
roby pruskie ze swojego handlu, niech podarki 
gwiazdkowe, które u' niego polskie spełeczeństwo 
kupuje, nie noszą piętna pochodzenia pruskiego. Tym 
sposobem dadzą dowód, że dola braci pod Prusa- 
kiem nie jest im obojętną i że głos sumienia we- 
śmie górę nad korzyściami jakie miećby mogli z to- 
warów pruskich, Wstydem byłoby dla społeczeń- 
stwa naszego, gdybyśmy dziś jeszcze groszem naszym 
w dalszym ciąga popierać mieli naszych katów, tem 
bardziej, ża krzyżaotwo to w bucie swaj zanadto zda- 
je się być pewnem, że kupiectwo nasze niepotrafi się 
z ich pęt wyzwolić, Koło Pań T. S, L. zaznaja- 
miać będzie te firmy, które wyrzucą pruski towar z 
szerszą publicznością i w tym celu proszą te firmy o 
podaa.e adresów do koła pań T. S. L. (Klonowi- 
oze 7), 


> Bojkot fabrykatów pruskich, Pierwszy czyn, 
D;rexcya miejskiego zakładn elektrycznego rozesłała 
listy do 29 firm praskich, donoszą, iż z powodn 
prześladowania Polaków przez rząd pruski, musi 
zaprzestać zakupna u nich maszyn i materyałów. 


> Powszechne wykłady ualwersyteekie: 
W sobotę 7 b, m. Prof. dr. K, Hadaczek: Aroy- 
dzieła rzeźby greckiej (a obrazami świetlnymi). 
Zakład fizyczny uniwers., ul. Dłagosza 8. Początek 
og 7. 

+ Pawilon kwistowy na Wałach hetmań- 
skich. Sekcya III rady miəjskiej zezwoliła znanej 
lwowskiej firmie ogrodniczej Braci Starków n» usta- 
wienie pawilonu kwiatowego ma przestrzeni 59 m. 
kw, ma Wałach hetmańskich, naprzeciw domu p. 
Stromengera, na lat 12, za roczną opłatą 2600 kor, 
z zastrzeżeniem, Że wysokość pawilonu nie może 
przewyższać przyległych drzew plantacyjnych, 


> Św. Mikołaj, pod którego znakiem jest cały 
dzień dzisiejszy, już wozoraj jawił się wa Lwowie 
w towarzystwie dyabełków i rózeczek dla niegrzecz- 
nych dzieci. Grzecznym przyniósł dużo uciechy i 
wesołości. Bawiono się b?wiam aamakomicie i w Kole 
artystyczno literaokiem, w  Kasynie miejskien i w 
innych stowarzyszeniach. M.lusińsoy poprzynosili de 
domu ogromnie dużo podarków i miłych wspomnień 
z zabawy. 


-+- Niby zima. (Z notatuika). Coś w tym roku 
metereologia nie robi dobrych interesów. Coś się za- 
sadaiczo z porami roku popsuło. Na wiosaę było 
gorąco, w lecie chłodao, w jesiani bardze ciepło, a 
w zimie (ztóra już niby się zaczęła, be tam gdzie 
rozpoczęto się nudzić, ezytamy: ożywiony seson zi- 
mowy) znów mrozu prawie mie ma. 

Opowiadają, że miesiące się poplątały i żaden 
teraz nie siedzi w kalendarzu na swojem miejscu, 
Co im kto zrobi? Nic! Nie ma obawy, by który s 
mich soiknął z kartek kalendarza, dzięki zasadzkom 
magistratu, albo zosta! sarąbamy przez Dronia, lub 
przejechany i podzielony ua dwi» połówki przes cy- 
klistę, który zwyczajaie jest mniej zażarty niż aato- 
mobilista, 

Więc w kalendarza ooá „uie tego“, Ot, dziś 
ahociażby. Omal, ża nie dzień wiosenny. Przyjemny chło- 
iex, za jakim się tęskui w levidz cicho i spokojnie, 
gdyby w jesienny, tęskay dzień, I to ma być zima? 

A gizia zima? Na podwórze przychodzi kata- 
rymiarz, tak jak gdyby to maj był i gcs: 

Wysmukła jak topoia, 
Co w polu sioi tam, 

Ten szyk ta gracya cała, 
To wdzięk, to urek sam. 

A jakaś pizysudkowata, do kufia z piwem oko- 
simskiem podoba, starzejąca mię jejsanść, prostuje 
swą panieńską figurkę i jest usieszona, W rozultacie 
ten, któcy gra, przepraszam nie gra, tyko chkrypie na 
swejej ochrypłej od lat 50. katarynco, dostał piątaka i 
idzie de szyneczku na jedną wsmoonioną 

Kataryniarz ma speeyalnse zdelnoś: dn muzyki, 
katarynka do chrapania, piszoztaią | wycia, a saim o 
tego, oboje kiedyś będą w piekla się gotowali za 
tak niegodziwą i nieprzystojną służbę masie, Bo jeśli 
gromofon wyaałazł mistre Torgnamada, jak to po- 
wsz*ohnie przypuszozają, t9 katarynkę wynalazł sam 
Liaoyper, ten sam, który wynalazł trzopnnie dywa= 
nów jazo najwyższy siopień męki, o jakim nawet 
Octave Mirbeau w swoim przestraszaym „Jardin de 
supplices“ nie wspomina, 

Owo wrzopame dywanów jedynie mąGi ozar 
daia prawdopodobate... zumowsgo. W ogrodach, jak 
mówiono mi onegdaj, niektóre drzewa paśsiły świeże 
pędy. Tscmomatr wskazuje nie simową temperaturę. 
To ma być zimal, 

O megu wa Lwowie teraz wiadzą tyle, ża 
jest biały i że magistrat kupił jakiś patent: wany 
pług do zgartywania i parę wozów do wywożenia 
go. Teu magistrat to ma prawdziwy pach, jak nie 
ma maszyay, to śnieg pada, a jak ma:s478a j:st i 
wozy są i dobre chęci także, to śmiez już dawno 
stopniał i spłynął rynsztokami. Prawiziwia to zimo- 
wy pech. B. 


Kronika krajowa. 


Depatacye Mielca 1 Radalka w Wiednia. 
Dwa dni baw.ł» w Wiednia deputacya z Mielca, 
prowadz»na przez posła sejmowage Jztowskiega, w 
skład którsj wchodzili adwokat Łojasiewicz, dyrsktoc 
gimnazyum Moskwa, adwskat [sanberg, asesor Koła- 
czyński Foliks Brożźauowicz; Iaraal Hrala i Lsjsor 
Salpeter. Daputacya udała się do pasta swego dra 
Bobrzyńskiego i po porazamieniu się z prezesem Ko- 
ła polskiego drem Głąbińskim, do miaistrów Abraha- 
mowicza, Korytowskiego i Marsnetta, oraz do guber- 
natora bauku  uust.0-węgierskiego dra Bilińskiego. 
Doputacya starała się o sąd obwodowy w Mielca, o 
subwencyę na bndowę gimnazyum w Mielon, 6 za- 
stępitwo banka Busiro-węgierskiego w Mielca i e 
powiększenie tamtejszego  personala pocztowego, 
względnie o pocztę eraryalną. Pemyślne odpowiedzi, 
jakie depatacya otrzymała, każą się spodziewać, że 
wszystkie postulaty będą pomyślnie załatwione, jedne 
zaraz, drugie cokolwiek później. 2 

Równocześnie druga deputacya miast Rudnika 
i Ulanowa, prowadzoaa praez posła Sękowskiego, u- 
dała się do dra Bobrzyńskiego , przedstawiając mu 
prośbę o bułowę mostu na Sanie, pod Ulanowem. 


Zarówno de. Bobrzyński, jak i prezes Koła polskie- 
go dr. Głąbiński pczyrzekli jak najusilaiej zająć się 
tą sprawą, aby dopomódz do rozwoju niegdyś  potę- 
żnego haudla miasta Ulanowa, który i dziś jeszcze 
ma wszelkie warunki rozwoju, jeżeli istnieć będzie 
połączenia prawego brzegn Sanu, ma którym leży 
Ulanów, z lewym brzegiem, gdzie znajduje się sta- 
oya Rudnik. 


Wybór uzupełniający dwóch członków ra- 
dy powiatowej w Tarnobrzegu z grupy większych 
posiadłości rozpisało namiestnietwo na 23 grudnia. 


Nowe składnice pocztowe otwarte zostaną 
16 bm. w Kamionce wielkiej do urzędu pocztowego 
w Turce i w Staromiejszczyźnie do urzędu poczto- 
wego w Podwołoczyskach, a dnia Í stycznia w 
Ciężkowicach do urzędu pocztowego w Szczakowej. 


Rada nadzorcza Tow. Wzaj. ubezpieczeń 
w Krakowie pod przewodnictwem prezesa Męcińskie- 
go rozpoczęła obrady i przyjęła do wiadomości re- 
zygnacyę zastępuy drugiego dyrektora dra Szarskiego, 
wniesioną z powodu wyboru jego na pierwszego wi- 
ceprezydenta miasta. 

Daiej pożegnano ustępującego komisarza rzą- 
dowego, starostę W. Kowalikowskiego, w którego 
miejsce mianowany został komisarzam rządowym p. 
W. Mięsowicz, kemisarz starostwa krakowskiego. 

Rada nadsorcza załatwiła sprawy administra- 
cyjne i szkodowo-gradowe, oraz rozdzieliła datki 
ze specyalnego funduszn na cele budownictwa i do- 
broczynne. 


Powszechne wykłady uniwersy(eckie na 
prowincyi. W niedzielę, dnia 8 grudnia br. Brody: 
S. Morawiecki, Artur Grotger (z obrazami świetlny- 
mi). Brzeżźany: Dr. E. Bieraacki, O» i jak jeść na- 
leży (z demo>astracyami). Dolina: Dr. Z. Pazdro, 
Emigrancya z Galicyi, jej powody i znaczenie, Dro- 
hobycz: O. Łańcncka, Myślic»le polscy ostatniej do- 
by. Jarosław: J. Kantoi, Twórczość Słowackiego. 
Kałusz: Dr. Z. Grargas, Ulgi podatkowe dła przemy- 
słu. Kołomyja: Dr. H. Mojmir, Wpływ narkotyków 
na zdrowie ludzkie. Naiwórna: T. Witwicki, Konfe- 
deracya barska. Przemyśl: B. Błażek, O zładzeaiach 
(z demonstranyami), Bohatya: Dr. M. Raciborski, O 
barwach kwiatów (z demonstracyami). Sambor: S. 
Mandel: O skraplania powietrza (z demonstracyami). 
Sanok: A. Wyka, Pierwszy rozbiór Polski, Skole: 
Dr. S. Tołłoczko, O roxniecaniu ognie (z demon- 
stracyami). Stanisławów: A, Cehak, O dramatach 
Ibsena, Stcyj: J. Kozłowski, Psychologia mrówek. 
Sniatyn: J. Gduia, O promieniach Róatgena (z de- 
monstracyami). Tarnopol; A. Passendorfer, Sen i je- 
go objawy. Trembowla: S.  Neben*ahl, Kobieta wu- 
bec prawa. Złoczów: T, Prytmak, Rozwój nauk przy- 
rodniezo-biologicznych w XIX w. 


Powrót emigrantów z Ameryki. Z Bogu- 
mina telegrafają: Masowy i nagły powrót emigran- 
tów z Ameryki, wywołał wczorajszej nocy niezwykłe 
sceny na dworcu w Boguminie. Wisczorem kilkoma 
pociągami przybyło 3900 emigrantów. Ponieważ nie 
było pociągów do dalszej ich ekspodycyi, a na dwor- 
ca wszysey pomieścić się nie mogli, przete wiela 
emigrantów przy dwustopniowym mrozie musiało 
spędzić noo na dworze, Emigranci zaatakowali dwo- 
rzec, wyłamali baryery i kto mógł oisnął się do po- 
osekalni. Uczuwaó się daje wielki brak wagonów. 
Przybył urzędnik z waczelnictwa kolejowego w Wie- 
dniu, ale mo temu nie może zaradzić. O godz. 12 
w południe wczoraj emigranci jeszcze nie byli wy- 
ekspedyowani. Dziś oezekują nowego napływa əmi- 
gruutów. Prezydent kraju polecił, aby baraki, które 
budowane są dla emigrantów, ale których dotychczas 
nie ukończono jeszcze, przysposobiono prowizorycznie 
do użycia i oddano emigrantom, 

„Polnische Correspondenz“ donosi, że Koło pol- 
skie postanowiło wdrożyć energiczną akcyę w spra- 
wie powracających z Ameryki robotników i posta- 
rania się, aby ci robotnicy, o ile meżności znaleźli 
aajęcie w przedsiębiorstwach w obrębie państwa. 


Ze stowarzy szeń. 


Odczyt na temat: „Sposób prowadzenia u nas 
przedsiębiorstwa“ wygłosi w sobotę 7. bm. o g. pół do 
8-ej p. Paweł Ciompa kontrolor austr.: węgierskiego 
banku w tow. absolwentów akademii handłowej (ul. 
Ormiańska 28. Wstęp wolny.) 


OFIARY. 

Dla biednej starnszki St. J. nadesłała J. J. 
kor. 2. 

Zmarli. 

Hr. Władysław Russocki, radca namiest- 
| nictwa, zmarł dziś, jak nam telegrafują, w Brodach. 
Śp. Władysłas hr. Raussecki, jeden z najtęższych 
arzędników politycznych, szereg lat był starostą w 
Brodach i tas zjednał sobie powszechne uznanie 
i szuonnek, Bardzo popularny, on jeden potrafił go- 
dzió autagomiamy, jakie w Brodach ciągle występują 
na porządek dzienny z powodu agitacyi rozmaitych 
skrajnych partyj. Wystarczy powiedzieć, iż nawet 
ludność żydowska, dominująca w Brodach liczebnie 
i stanowiąca wskutek tegu Żywieł najniekarniejszy 
i najburzliwszy, odnosiła się do niego z pełnem 
zaufaniem i poddawała się karnie jego rozporządze- 
niom. W życiu obywatelsziam Brodów brał śp. W. 
hr. Russocki żywy i czynny udaiał, dla miasta 
zrobił wiele dobrego i jego w dużej części zasłngą, 
że Brody, dawniej miasto najniechlujniejsze i naj- 
bardziej zucofaae pod względem sanitarnym, dziś 
rywalizować może o czystość i schludny wygląd. W 
uczosenin jego zasług rada miejska w Brodach 
nazwała jeduą z największych, nowych ulic jego 
nazwiskiem a grono Rajpowaźniejszych obywateli 
zwracał» się do niego parekrotnie z prośbą, by wy- 
stąpił ze służby państwowej, a przyjął burmistrzow= 
stwo miasta. Śp. Władysława br. Bboseoskiego żegna 
serdeczny żal tak mieszkańców Brodów bez różnicy 
wyznania, jak kolegów, podwładnych i szerokich kół 
snajomych jego. 


Gwiazdka i dreżyzna! Gwiazdka się 
zbliża. Sama myśl o tem wlewa otuchę w nasze 
serca. Na wspomnienie słów prastarej gwiazdko- 
wej piosenki, w seroach naszych ożywia się 
wspomnienie minionych lat młodości bez cienia 
troski. Jednak w czasach dzisiejszych u niektó- 
rego z nas daje się uczuć pewna obawa przed 
z każdym dniem wzrastającą drożyzną. Z więk- 
szym dlatego rozmysłem jak zwykle, staramy się 
o wybór podarunków gwiazdkowych. Zaniedbać 
tego zwyczaju nie chcemy, bo cóż może być 
piękniejszego, jak prastary zwyczaj, któremu 
wierni pozostać chcemy. Goi jednak wybrać Z 
poleconych nam rzeczy? Wybierzmy raczej coś 
pożyteczniejszego, zwłaszcza, jeżeli chodzi 0 po- 
darunek dla gospodyni domu. Bardzo stosownym 
w tym względzie podarunkiem jest sławny pro- 
dukt Maggl'ego, jak: Maggi ego przyprawa do 
polepszenia słabych zup, sosów, jarzyn itd. i 
Maggiego zupy w tabliczkach, które się tylko 
w wodzie przygotowuje i otrzymuje się znako- 
mitą zupę. Że względów oszczędnościowych przy 
dzisiejszej drożyźnie, przyprawa Maggvego jest 
podarkiem nadzwyczaj stosownym. 


Ruch artysivezno-Utoracki. 


* Z opory. Sobotnie przedstawienie „Żydówki“ 
budzi żywe zainteresowanie z powodu zapowiedzia- 


nego występu w roli tytułowej panny Wandy Otto, 
która już przed kilku laty śpiewając na naszej acenie, 
zyskała pochlebne uznanie. Niewątpliwie dzięki dal- 
szemu  pilnemu kształceniu się, musiała p. Otto 
poczynić dalsze znaczne postępy, tak, że jutrzejsza 
jej Rachela zadowoli wszystkich zarówno pod wzglę- 
dem śpiewu, jak i gry scenicznej. 


* Nikorowieza „Cenzor moralności“, Próby z 
zapowiedzianej na poniedziałek premiery „Censora 
moralności* Ignacego Nikorowicza odbywają się w 
pełnem tempie, pod osobistym kierunkiem autora. 
Jak głoszą wieści z za kulis, zazwyczaj w takich 
razach miarodajne i niezawodzące, eztuka może li- 
czyć na trwałe powodzenie, tak jest dowcipna, we- 
soła i pełna werwy, a przytem w tak doskonałem 
wystawiona będzie wykonania. Biorą w niem też 
udział najdoskonalsze siły artystyczne, z Feldraanem, 
Kwiatkiewiczem i Nowackim w rolach męskich, a 
Czaplińszką w kobiecych na czele, więc zapewnieniu, 
że sztuka grana będzie koncertowo, można śmiałe 
zaufać. Zainteresowanie premierą poniedziałkowa 
jest bardzo żywe i objawia się wielkim popytem na 
bilety. 

* „Głos podkarpacki“, dwutygodnik, począł 
wychodzić w Drohobyczu, W odezwie programowej 
powiada, źe chce wskrzesić tradaycyę i kontynuować 
zasady dawnej „Głazety nadniestrzańskiej *, 


KMeoportuar lwowskiego toatru miejskiega. 

W sobotę o pół do 4 popoł. „Wicek i Wacek“ 
Przybylskiego, wieczór o pół do 8 „Żydówka“ występ 
p. Otto i Rawnera. 

W niedzielą o 3 popoł. „Cyrano de Bergaran" 
wieczór o g. w pół do 8 „Wesoła wdówka“ z p. Mi- 
lowską. 

W poniedziałek po raz pierwszy „Cenzor mo- 
ralności* komedya w 3 aktach lgnacego Nikorowicza. 
| We wtorez „Trubadur“ występ p. Waudy Otto 
i rewnera. 

We środę „Cenzor morainości* Nikorowicza. 

f W ozwartek „Curmen* występ Bel Sorel i Dia- 
niego. 

W piątek „Szkoła* Kaweckiego. 

Teatr kinematograficzny „The Empire Vio“ 
Codziennie przedstawienie, w niedziel i święta dwa przed- 
stawienia. Zmiana programn co soboty. 

Hopertnar teatrn krakewakiezo. 

W sobotę „Lelewel“ Wyspiańskiego. 

W niedzielę popołudniu „Obrona Częstochowy”, 
wieczór „Stanisław Smiały* Wyspiańskiego. 

W poniedziałek „Wyzwolenie“ Wyspiańskięgo. 


Mieczysław Sachorowski. 
Dwudziestopięcio:ecic, 


Pana Mieczystuwa Sachorowskiego trudao wy- 
ciągnąć na interwiew. Jeden z najsympatyczniejszych 
jabilatów nigdy nie ma czasu, zawsze zapracowany 
nad stosami afiszów, wykazów, rachunków, ciągle 
konferuja z jakimiś interesantami, z których każdy 
ma interes nie cierpiący zwłoki. Od rana do późnego 
wieczora przesiaduje w gustownie urządzonej kance- 
laryi, wóród ebrazów, programów  porezwieszanych 
po ścianach przy licznych powinszowaniach od kole- 
gów. Zawsze czynny, a mimo to zawsze uprzejmy, 
eheć już jabilat. 

P. Mieczysław nis wiedział o swoim jubilenszu, 
a może i wiedział, lecz wstydził się przyznać, że 
ćwierówiecae już swkretarzuje scoale lwowskiej. Nie 
wygląda jeszcze na jubilata, jest bowiem zawsze 
bardzo młedy i czerstwy, a ta piąty krzyżyk już 
przelaciał, ale włesów mu nie  pobielił. Jednak ta 
niedyskreoya keleżeńska! Zrobiono jubilatowi ser- 
deczną owacyg, wiadomość o dwudziestopięcioletniej 
pracy p. Sachorowskiego desała do gazet, więc i do 
uszu pnbliczności, P. Mieczysław trochę skofundo- 
wany, ale trudno — „jaź się stało.“ 

Masa osób pospieszyła gratulować sekretarzowi. 
Depesze, listy z życzeniami, by doczekał złotego we- 
sela z teatrem lwowskim, skrzętnie pochował do 
szufiady, a trochę nawet roaczulony w duszy, prae% 
żywał dawne lata, tak bliskie a przecieś tak inne 
warunkami, stosunkami, ladśmi i peglądami. Traf- 
liśmy na dobrą chwilę. Jubilat jest w dobrym hu- 
morze i tym razem dość ochotnie zaczyna rozsRuwać 
nió wspomnień : 


P. Suchorowski jest poznańczykiem. I tam też 
chodził do szkół, Tylko, że wtedy inne były ozasy. 
Nie słyszano o rugach, akeyi koloaizacyjnej, między 
Polakami u Niemoami w Poznaniu panowały jak 
najlepsze stosunki, życie koleżeńskie rozwinięte w 
uzkołacB, było bardzo serdeczne. Wiedy to zaożęto 
myśleć o stałym teatrze pelskim, bo dotychczas przy= 
jeźdżały dorywczo trupy, grywały wraz z miemiecką 
naprzemie w „Hildybrands Sommerteater* 1 teatrze 
miejskim. Gdy Bolesław Lr. Potocki darował grunt 
pod budowę gmachu teatru polskiego w Poznaniu 
zualazło sig grono ludzi, którzy grant zbyt odległy 
od miasta spieniężyli, a w miejsce jego zakupili inny 
w centrum Poznania i tam postawili gmach. Wtedy, 
a było to właśnie pe wojnie fraucusko-pruskiej, Za- 
częto mówić o „knlturkampfe”, o potrzebie zniem- 
czenia Polaków. Polacy stanąć musieli do samoobre- 
ny, 4 nu tem cierpiał i teatr poleki, w skład które- 
go wszedł 17-letui Saouorowski, uociekłszy wprost 
od książki ze szkoły realnej, uzbrojony w talent, 
ukochanie sceny i Bzczerze gorejący zapał dla sataki, 
Kiedy Lech Nowakowski i Miłosz Stengel, pierwsi 
dyrektorowie seeny poznańskiej zbankratowali, przy- 
szedł do Poznania Stanisław Dobrzański, (który przy- 
gotowywał sobie terem dla teatru lwowskiego, gdzie 
wspólnie z ojcem chciał w przysałości objąć 
dyrekcyę), złożył dobry personal i grał rok eały. Nie 
wiodło mu się, mimo wszystko, nadzwyczaj dobrze, 
trafit na czasy nieszozególae, potrafił jedaak wzbu- 
dzić u publiczności poznańskiej duże, pozostałe de 
dziś dnia, zamiłowanie i szacanek dla teatru. | 

Gorzej jednak powodziło się Sarneckiema i 
Jarczewskiemu, a gdy trapa ostatniego rozbiła się, 
wyjeżdza Sachorowski w r. 187% do Krakowa, gdzie 
pierwszy raz występuje jako murarz w „Zemście za 
mur graniczny*. Zaczyna sobie zjednywać sympa- 
tyę dyrekcyi, kolegów i publiczności, dostaje więkeze 
rólki, jest czas jakiś w doskonałej szkole Koźmiana, 
który to miał do siebie, że z aktorów robił arty- 
stów œ repertuarem zbliżał się do Karopy. Choe je- 
dnak pech, że młody, bo niespełna dwadsiostoletni 
chłopak, idzie na iep jakiegoś bajecznego s0gage* 
ment“, które nie przyszło do skatkn i... zostaje na 
lodzie. We Lwowie wówozas prowadziła scenę spół- 
ka artystów (Habert, Ładnowski, Woleński), tam 
nie było oo robić, be personal mały był już skom- 
pletowany, a walczący z deficytami dyrektorowie nie 
mieli za co angażować nowych sił. 

Pozostała prowincya. Ta owławiosa prowincja, 
% którą tyle wspomnień łączy Każdego prawie arty- 
stę, która tyle złotych snów przypomina i królew- 
skich marzeń, a która mówi o nędzy nie królewskiej, 
braka jedzenia, ubrania, noclegach na gołej, simnej 
podłodze, lab na słomie. Kaźdy z aktorów grał po 
teatrach i teatrzykach prowincyonalaych, w  blasza« 
nej koronie każdy prawie „odstawiał* króla, a w po- 
dartej marynaice był wykwintaym  margrabią czy 
księciem, 8 każdy miał wtedy młodość pierwszą i 
„iskrę Bożą”, 

Pan Mieczysław zamyślił się: 

— Ale to były dobre, bardzo dobre czasy. 

Sachorowski ogląda się za engagement na proe 
wineyi i szczęśliwie, Dostaje się do trapy  Wożnia- 
kowskiego, jednego z najlepszych i najserdeezniej- 
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szych dyrektorów-kolegów. Woźniakowski wtedy gra 
w... Ułaszkowcach. Słynne były wówozas ułasiko- 
wieokie jarmarki, na które zjeźdzały tysiące osób, 
obywatelstwo s Wschodniej Galicyi j Bukowiny w 
komplecie, kupcy, handlarze itd. Były w Ułaszkow- 
each w czasie jarmarku aż trzy teatry: polski, ruski 
i żydowski, prócz tego cyrk, panopticam, hoeśtawśi i 
karnzele itd. Młody artysta zapoznaje mię z biedą 
aktorską, wspólnie z Hierowskim, który rozpeczynał 
wówczas karyerę sceniczną, sypia na słomie, gra w 
w szopie, potem po 8 dniach użycia jarmarkowegć, 
jedzie z Woźniakowskim, którego wszyscy artyści 
ogromnie kochali i cenili, do Zaleszozyk, Trembo- 
wli, Tarnopola, Zbaraża, Nareszcie, gdy mu bieda 
prowincyonalna dopiekła, przymyka się do Lwowa, 
gdzie wówczas królowała bezpodzielnie Verne'owska 
„Podróż naokoło świata” z autentycznymi  słoniami, 
wężami itd., z całym aparatem wspaniałej a nowej 
dla Lwowa techniki scenicznej. Dzięki protekcyi Tań- 
skiego, wepólnika Dobrzańskich, wchodzi ma próbny 
miesiąc w skład teatru i saczyna od niemej prawie 
rólki czeladnika w „Pani majstrowej z Chorążczy- 
sny“ w której hołdy, oklaski i kwiaty zbierała nbó- 
stwiana Adolfina  Zimajer. Było te w, simie 
1875 r. 


Miesiąc próbny, przedłużył się do... dnia dzi- 
wiejszego, bo Sachorowski już seeny naszej nie opu- 
ścił. Wybijać się zaczyna przy popołudniowych 
przedstawieniach, które reżyseruje i gra wspólnie z 
„majowymi aktorami“, jak zawsza złośliwy i dowei- 
pny Fiszer najmłodszych nazywał. A przedstawienia 
te zaczynają się podobać. „Zydem w beczce”, którego 
grał Sachorowski po St. Dobrzańskim, utrwala się ich 
byt. Sachorowski razem z bibliotekarzem Salomonem 
szpera między szpargałami, wybiera sztuki,  przera- 
bia stare i sam pisze nowe, oryginalne. W rok po- 
tem, w przedstawieniach popołudniewych, które mia- 
ły już ogromną sławę, zaczynają graó i starsi ar- 
tyści. „Piaskarz z Łyczakowa* rvwalizuje w nie- 
dzielę poobiedzie z „Fedrą* Racine'a itd. 

Znów zmiany przyszły w kierownictwie teatru. 
Wrócił się po raz drugi Miłaszewski, pod jego dy- 
rekcyą teatr lwowski zaczął się chylić ku upadkowi. 
Pedniósł go powtórnie Jan Dobrzański, wówczas 
naczelny redaktor „Gazety narodowej“, 

D. 1 grudnia 1882 Sachorowski nie przeczuwa- 
jący „nio złego“, w lokalu redakeyi „Gaz. Narodo- 
wej” otrzymuje nominacyę na sekretarza teatru hr. 
Skarbka. Nowy sezon rozpoczęto 26 kwietnia 1883 
r. „Balladynąś, Przeszedł szereg dyrekoyj: Celina 
Dobrzańska, Barącz, Schmidt, Przybylski, Bandrow- 
ski i Heller, Tadensz Pawlikowski, a Sachorowski 
SawBzo niewzruszony i zawsze nadzwyczaj czynny, 
zostaje na stanowiska sekretarza, Sam doskonały 
akter, w ostatnich latach grywa ras na parę lat, 
nie ma czasu na próby, uczenie się roli itd. Ale jak 
zagra, to gra konoertewo. Ostatni raz wystąpił 31 
grudnia 1906 w fragmencie z „Krakewiaków i Gó- 
rali*, jako Jonek. Sala zatrzęsła się od oklasków, 
gdy zeszedł ze Boeny. Bodaj to sympatya publicz- 
ności. 

Sachorowski napisał szereg sztuk, w tem naj- 
lepsze, Ów słynny „Piaskarz z Łyczakowa” i jedno- 
aktówka „Pan“. Przetłumaczył przeszło sto drama- 
tów, „komedyj i fars z franeuskiego, angielskiego i 
aiemieckiego, Wykształoony własną pracą, czyta 
wiele, zna pysznie literaturę dramatyczną, a przy- 
tem jest chodzącą kroniką teatralną. Koledzy go 
kochają, dyrekoya szanuje. I co najlepiej mówi o 
Saehorowskim, może on śmiało powiedzieć: 

— Nie mam wrogów ! 

„A przecież i w teatrze trudno znaleźć samych 
przyjaciół. Kasimiers Baranowski. 


ZZA 
m KRAZO A. 


— Na wczorajszem posiedzeniu rady m. 
Krakowa, prezydent Leo, nawiązując do 60-letnie- 
go jubileuszu rządów cesarza Fr. Józefa, rzekł: 
„Naród polski głęboko jest wdzięczny za rozli- 
czne dobrodziejstwa, jakich doznał od wspania- 
łomyślnego monarchy, pod którego rządami wreszcie 
mógł się swobodnie rozwijać pod względem na- 
rodowym i kulturalnym. Wdzięczność za to ed- 
czuwamy tem żywiej w chwili, gdy w naszych 
braci w innych zaborach bije grom po gromie, 
zagrażając wprost bytowi narodowemu nie- 
szczęsnych naszych współrodaków.* Rada wy- 
brała komisyę z 17 członków dla obmyślenia 
sposobu obchodu jubileuszu cesarskiego. 

Następnie uchwalono wysłać gorące podzię- 

kowanie reprezentantom Słowian w Radzie pań- 
stwa, którzy na posiedzeniu d. 238 z. m. wystą- 
pili przeciw barbarzyństwu pruskiemu. Takie sa- 
mo podziękowanie postanowiono wysłać do re- 
preaentanta narodu włoskiego Conciego i do ru- 
muńskiego posła Hormuzakiego. 
i W końcu wybrano komitet, mający się za- 
jąć budową pomnika śp. dr. Henryka Jordana 
1 postanowiono objąć „Dom Matejki" na rzecz 
gminy. 

— W Krakowie aresztowano Annę Plat- 
kównę, byłą pokojówkę hrabiny Wodziekiej w 
Olejowie. Znaleziono u niej 17 sztuk obligacyj 
Banku hipotecznego i biżuteryę. Tłumaczy się 


ona, że przedmioty te znajdywał j 
hrabiny. y ajdywała w pokoju 


Z WARSZA VIY 

— Wydział sądu okręgowego lubelskiego na 
kadencyi w Zamościa zasądził ks, proboszcza Zbie- 
cia sa danie ślubu dwom 18-letnim byłym Unitkvm, 
dziś kaioliczkom, Pomimo udowednienia ich pełnole- 
tności, na 100 rubli grzywny lub miesiąc aresztu i 
usunięcie s posady na 3 miesiące, Ks. Ziębińskiego, 
oskarżonego z powodu ochrzozenia dziecka ojca pra- 
wosławnego i matki katoliozki, uwolniono, natemiast 
skazano ojga dziecka s powodu SpTZeOBROŚCI W %0- 
snaniach na 3 tygodnie twierdzy. 

— W Warszawie jakiś człowiek strzelił z re- 
wolweru do przechodzącego drukarza Krawczyńskie- 
go, lat 18. Krawczyński padł z przestrzeloną szyją, 
$prawca zbiegł, 

— Na szosie między Konstantynowem a Ło- 
dsią napadnięto na poboreę monopolowego, Bieguna, 
idącego w tewarzystwie kentrolora i dwóch koza. 
ków. Bandyci poczęli strzela. Jedna s kul trafiła 
poborcę w usta. Strzały kozaków zmusiły napastni- 
ków do ucieczki. 


z POZLIN AN LA 

— Rząd pruski zdobył się na rzekome ustęp- 
stwo dla ludności polskiej w Poznańskiem. Zezwolił 
na to, żeby dzieai mogły W czasie obowiązkowej na- 
uki szkolnej uczyć się w kościele religii w języku 
ojczystym. W tym celu dzieci powyżej lat dziesięciu 
będą zwolnione dwa razy na tydzień, na oonajmniej 
dwie godziny, od udziała w przymusowej niemieckiej 
nauce szkolnej, 

Wygląda to na rzeczywiste ustępstwo, a ktoby 
shciał, mógłby nawet dopatrzeć się się w niem po- 
średniego przyznania, że nauka religii powinna ed- 
bywać się w jęsyku ojczystym dziatwy szkolnej. Ale 
w rzeczywistości rząd prnski, czyniąc zadość życze- 
ma, wyrażonemu przez tymczasowych sarządców 
dyecezyi gnieznieńskiej i poznańskiej, daleko więcej 
bierze, niż daje. Kościelna nauka religii odbywała 
się także dotąd wszędzie w języku polskim dwa ra- 
2y na tydzień, a wwkutek zaprowadzenia niemieckiej 
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nauki szkolnej, nawet częściej i bezwarunkowo gorli- ; miał bodaj kilka dni czasu przed 28 b. m. na 


i temu rząd przeszkodzić nie mógł. Różnica 
że nauka ta odbywała się 
w środy i soboty popo- 


wiej, 
polegała jedynie na tem, 
w ozasie pozaszkolnym, 
łudnia. 

Zezwalając cbeonie na jej udzielanie podjzs3 
przepisanyck planem naukowym  lekoyj szkolnych, 
rząd czyni pewne ustępstwo dla dziatwy i dla Ko- 
ścioła, ale rodzicom i społeczeństwu polskiemu ża 
myka drogę de protestów przeciw nauce niemieckiej 
w szkole. Wytwarza sytuacyę, która pozwoli mu na 
zwycięskie odpieranie zarzutu, że przez wprowadzómia 
niemieckiej nauki religii uniemożliwił wychowanie 
religijne dzieci niskich. A v uzyskanie takiego «ać: 
gumentu chodziło rządowi bardzo, nietylko ze wsglę= 
dn Ba centrum katolickie i wolnomyślaych, którzy 
wprawdzie nie uważają wychowania niereligijnego za 
nieszczęście, ale nie mogą pogodzić się jeszcze zupełnie 
z gwałceniem sumienia, leog i ze względu na Steli- 
cą apostolską, Zdobywszy przez wydanie awej*g> 
rozporządzienia argument przeciw robionyta sobie 22- 
rautom, rząd pruski zakończył ostatecznie przykry 
dla siebie zatarg o niemiecką naukę religii w W. 
Ks. Peznańskiem. I kto wie, czy obecnie nie zdecy - 
duje się na narzucomie miemieckiej nauki religii 
także w tych szkołach, w których do tej pory jesz 
cze wskutek oporu dziatwy utrzymał się wykład 

Ale nie koniec na tem. W ślad za „ustęp- 
stwem* i bodaj nie bez związku z niem, ukazało się 
w „Kościelnym Dzienniku Urzędowym“ dla archidye- 
cezyi gnieznieńsko-poznańskiej rozporządzenie, CZy- 
niące nowy wyłom w charakterze polskim kościoła 
katolickiego w tej duielnicy. Mianowicie urzędowe 
pieczęcie kościelac, które dotąd były zaopatrzone w 
napisy polskie lub łacińskie, mają od tej pory nosić 
napisy wyłącznie niemieckie. Tak tedy nienaczyznn 
powoli ałe konsekwentnie wciska się də spraw ko- 
ścielnych, 

— Sensacyjnych kradzieży dokonywano przeszło 
rek na dwerca towarowym w Poznaniu. Policya wy- 
kryła szajkę złodziei i znalazła prawdziwy dom to- 
warowy. Były tam magromadzone ogromne zapasy 
ubrań, bielizny, towarów spożywczych itd. itd. Are- 
sztowano kilkanaście osób w Poznaniu, a takża w 
Berlinie. Złodzieje wydobywali towary ze skrzyń tak 
zgrabnie, że tego nie spostrzegano a pośród ałodzie- 
jami byli ludzie, zatrudnieni w słaźbie kolejowej. 


Z całego świata. 


Lendyn. Balon „Patrio“ spadł w Irlandyi. 
(Wozorajsze więc doniesienia, Że spadł w Finluudyi 
były mylne), 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 6 grudnia 1907. 


Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoze centralnego zakładu mote- 
oroiogioznego w Wiedutu na dzień 7 grndnia. 

W Galioyi wschodniej: Miejscami pochmur- 
uo, mierne wiatry, zimno, wgła poranna. 

W Galioyi zachodniej: Zachmurzenie zmiejsza 
się, słabe wiatry, temperatura Spade, wypoga- 
dza się. 


Podatek od cukru. 

Wiedeń. Skuikiem zainicyowanej akoyi zni- 
żenia podatku od cukru, przez dni kilka wre juź 
w parlamencie. Minister skarbu dr. Korytowski 
oświadczył, iż na razie gotów rząd obniżyć ten 
podatek o 6 kor., co spowoduje już ubytek 21 
miljonów koron w dochodach państwa. Następnie 
dwa razy co trzy iata obniży rząd jeszcze ten 
podatek po 3 kor., tak, że dojdzie ogółem do 
12 kor. zniżki, Tymczasem stroanictwa a wśród 
tych i cehrześcijańsko-społaczne domagają się, 
aby obecnie już zniżka wynosiła 8 kor. na cetna- 
rze a do r. 1914 doszła do 14 koron. 

Wczoraj z powodu tej różnicy 
mówiono nawet o ewentualnej dymisyi dr. Ko- 
rytowskiego, — wieczorem atoli ogólne było 
wrażenie, że przyjdzie do kompromisu a to na 
na tej podstawie, Że minister skarbu zgodzi się 
na obecne zniżenie podatku od cukru na 8 kor. 
a następnie dwa razy co trzy lata po 2 kor. 
tak, że razem do r. 1914 wynosiłahy zniżka od 
cetnara 12 kor. 

Koło polskie w sprawie tej zajęło bardzo 
rozumne stanowisko. Oto deputacyi przemysłow- 
ców i handlarzy cukru odpowiedział, jak donosi 
„Poln. Korresp.* prezes Koła, Że nie może po- 
pierać wygórowanych żądań obniżenia podatku 
od eukru, bo 1) uznaje za główny swój obowią- 
zek przeprowadzenie sanacyi finansów krajowych 
2) zaproponowało już rządowi zniesienie podatku 
od mięsa i akcyzy, a również zniżenie stanowcze 
podatku domowo-czynszowego i zniżenie ceny 
soli. Te podatki, łącznie z podatkiem naftowym 
o wiele bardziej przyczyniają się do drożyzny, 
niż podatek cukrowy. Jeżeli finanse państwa na 
to pozwolą, podatki te muszą być, zniesione. 
Skoro minister skarbu i rada ministrów zapro- 
ponują dalsze zniżenie podatku od cukru, Koło 
nie będzie temu siawiało przeszkód, gdyż jest zda- 
nia, że również i podatek cukrowy dolega lud- 
ności, musi jednak stać niezachwianie przy swo- 
ich zasadach, że w pierwszej linii najbardziej u- 
ciążliwe podatki muszą być zniesione lub zniżone 
i wszystkie oczekiwane zwyżki kasowe . powinne 
być przedewszystkiem na ten cel użyte. 


zapatrywań 


Wledeń. W sprawie zniżenia podatku od 
cukru doszło do porozumienia na tej podstawie, 
że ustawa będzie przekazana komisyi budżetowej. 
Zgodzono się na pozostawienie zniżki w łącznej 
wysokości 12 kor., a mianowicie w ten sposób, 
że w przyszłym roku nastąpi zniżka 8-koronowa, 
a w terminie. którego bliżej jeszcze nie oznaczo- 
no, dalsza zniżka o 4 korony. 


„ Kalendarz parlamentarny. 

Wiedeń. Przepowiednie nasze, że cały ten 
tydzień zmarnowany zostanie na wnioski nagłe, 
niestety sprawdziły się. Traktowanie sposobem 
wniosków naglących drugiego czytania ugody 
austro-węgierskiej uchwalone zostanie zapewne 
dopiero we wtorek, czyli jeśliby izba obradowała 
bezpośrednio do samych świąt Bożego Narodze- 
nia tj. do 22 bm., to tylko 10 dni czasu miało- 
by na ugodę, prowizoryum budżetowe itd. — 
czyli, że nadzieja zwołania sejmu gal. tak, aby 


swe obrady, 
pliwą. 


staje się coraz bardziej wąt- 


Komisya wojskowa. 
Wiodeń. Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 
syi wojskowej zastępca rządu oświadczył, że mi- 
nisterstwo zajęte jest obecnie wypracowaniem 
projektu ustawy w sprawie przyznania zapomóg 
dla rodzin rezerwistów powołanych na ćwiczenia 


wojskowe. 
Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dalszej dyskusyi 
nd wnioskiem nagłym Masa- 
tyka w sprawie uniwersytetów 
zabrał głos p. Celakovsky (Młodo- 
czech) i wystąpił przeciw uogólnianiu zarzutów 
przeciw uniwersytetom przez rozmaite stronni- 
ctwa. Wolność naukowa wiedzy musi być za- 
gwarantowana przez państwo. Mowca jednak 
zwraca się przeciw zmonopolizowaniu umiejętno- 
ści przez jedną marodowość lub stronnictwo i 
przeciw pogwałceniu religii, przyczem wskazał 
na zajścia na uniwersytetach we Wiedniu, Gra- 
cu i Solnogrodzie. Mowca podnosił dalej słuszne 
kulturalne żądania narodu czeskiego w sprawie 
uniwersyteckiej i oświadczył, że będzie głosował 
za przedłożonym wnioskiem, a przeciw wniosko- 
wi Pernerstorfera. 

P. dr. Waldner (niem. stron. lud), za- 
protestował uroczyście przeciw zamachom na 
niezawisłość uniwersytecką. Zwłaszcza w takiem 
różnojęzyczaem państwie, jak Ausirya, atak na 
uniwersytety może wywołać nieobliczalne kon- 
sekwencye. Woiność nauki nie śmie być naru 
szoną, ale z drugiej strony, uniwersytety nie mo- 
gą być polem walk partyjnych, ani własnością 
partyjną jednego stronnictwa. 

P. dr, Drexel (chrześcijańsko-socyal.) 
zaznaczył, że stronnictwo chrześcijańsko-społe-= 
czne jest stronnictwem politycznem, a nie wy- 
znaniowem; występuje przeciw materyalizmowi, 
ale wobec jednostek trzyma się zasad najwyższej 
tolerancyi. Szkoła musi być prowadzona w du- 
chu katolickim, gdyż religia i moralność są to 
dwie rzeczy, które rozdzielić się nie dadzą. Prze: 
chodząc do kwestyi żydowskiej, mowca dowo- 
dwił, że żydzi i aryjczycy, to są dwie rasy, które 
nie dadzą się ze sobą pogodzić, dlatego trzeba 
się trzymać zdala od wpływów Żydowskich. 
Omawiając stosunek Kościoła do nauki, mowca 
dowodzi, że mie jest on przeciwny postępowi i 
że np. nawet teologia zawdzięcza wiele postępo- 
wi nauk przyrodniczych. Prześladowanie studen- 
tów katolików na uniwersytetach musi się zwal- 
czać 1 wszędzie musi zapanować tolerancya i 
uszanowanie wzajemnych zapatrywań, W końcu 
mowcą uzasadniał postawiony wniosek i oświad- 
czył, że uniwersytety muszą być wyjęte z pod 
wpływów stronnictw politycznych, aby na nich 
zapanował spokój. 

Potem dyskusyę zamknięto, po przemowach 
mowców generalnych Bachmauna (niemiecko- 
postępowy) 1 ks- Horskyego (czesxi radykał), po- 
sł Masaryk w końcowym wywodzie sfor- 
mułował swój wniosek jak nastę- 
puje: „Wzywa się rząd, by.dał lzbie : rękojmię 
przeciw wszelkiia stropmiczym atakom na uni- 
wersytety, oraz by zagwarantowane w ustawach 
zasadniczych wolność nauki i wiedzy, wolność 
wyznania i sumienia, były chronione*. 

Nastąpiło 141 faktycznych sprostowań. Mię- 
dzy innymi p. Straucher zwrócił się przeciw temu, 
że we wszystkich większych dyskusyach żydzi 
byli przedmiotem ataków i zarzutów i protesto- 
wał przeciw twierdzeniu dr. Luegera, który rzekł, 
że może znajdzie się krew wytoczona z niewin- 
nej ofiary. 

Prezydent kilkakrotnie przerywał mowcy, 
oświadczając, że ma on prostować, a nie prote- 
stować przeciw twierdzeniom, pydniesionym w 
ciągu dyskusyi. 

Następnie p. Lówenstein oświadczył, 
że zamierza sprostować dwie uwagi p. Luegera, 
chociaż właściwie należałoby prostować całą jego 
mowę, z wyjątkiem jednego zdania, tego miano- 
wicie, w którem sam p. Lueger powiedział, że 
czyni mu się zbyt wielki zaszczyt, że się mowę 
jego obiera jako przedmiot wniosku nag ego. 
Mianowicie p. Lueger powiedział do p. Masary- 
ka: „Może się znajdzie krew, wytoczona z nie 
winnej ofiary“. Mowca mie chce nic nikomu in- 
synuować, gdyż sprzeciwia się to etyce, jeżeli 
jednakże w tych słowach mieści się alużya do 
bajki o krwi, to mowca musi tę aluzyę odeprzeć 
jako apel do najniższych instynktów 1 zabo- 
bonów. 

Prezydent kilkakrotnie przerywał p. Lówen- 
steinowi, wzywając go, by się ograniczył do 
sprostowania faktu, a gdy p. LOwenstein oświad- 
czył, że prezydent po raz pierwszy stosuje taką 
taktykę w izbie, odpowiedział prezydent Weis- 
kirchner, że raz przecież musi przeszkodzić nad- 
używaniu sprostowań faktycznych. 

P. Lówenstein prostował w końcu twierdze- 
nie p. Luegera, że według prawa i sprawiedli- 
wości liczba studentów żydowskich na uniwersy- 
tetach powinnaby spaść o 80 pre. jako niepraw- 
dziwe. Według prawa i sprawiedliwości nie ma 
w tej mierze granicy. 

P. Adolf Gross prostował oświadczenie po- 
sła Drexla, jakoby religia chrześcijańska przepi- 
sywała, 14 nie należy obcować z żydami. Dalej 
prostował, że na uniwersytecie w lnsbruku jest 
zaledwie 2 żydów. Posłowie galicyjscy Żyją z ży- 
dami w najlepszej harmonii, ponieważ znają ży- 
dów i umieją ich cenić. Ci, którzy znają żydów, 
szanują ich, a ci, którzy ich nie znają, obrażają 
ich, Mowca spodziewa się, że takie sceny nie 
powtórzą się. Gdyby się miały powtórzyć, to 
trzebaby powiedzieć, że tylko parlament azya- 
tycki może na coś podobnego się zgodzić. 

Następnie przyjęto jednomyśl- 
npiewniośeko odesłanie wniosku 
p Masaryka do komisyi konaty- 
tucyjnej: 

Wniosek p. Pernerstorfera o wydzielenie 
wydziałów teologicznych z uniwersytetów, znie- 
sienie seminaryów teologicznych i uznanie teoio- 
gicznych zakładów naukowych za instytuty pry- 
watne, odrzucono, - 

Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
dzenie dziś o 11 rano. 


Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń. Na dzisiejszem powiedzeniu Izby 
posłów odczytano interpelacyę p. Głąbiń- 
skiego i tow. do prezydenta ministrów, Oraz 
ministrów skarbu, kolei, rolnictwa, handlu i ro- 
bót publicznych 

w sprawie umieszczenia i za- 
trudnienia wracających z Ame- 
ryki do Galicy: emigrantów. W 
interpelacyi wskazano na to, że około 250,000 


robotników galicyjskich straciło w Ameryce za- 
trudnienie i zarobek skutkiem przesilenia ekono- 
micznego. Obecnie wracają oni do kraju. Oczy- 
wiście nie jest łatwo znaleść na podstawie |. 
tylko inicyatywy prywatnej zatrudnienie dla tak 
wielkiej liczby robotników, jest więc koniecznem, 


aby rząd poczynił odpowiednie zarządzenia i| 


wczas powstrzymał grożącą całemu krajowi klę- 
skę. Wszystkie ministerstwa, które zatrudniają 
robotników we własnym zakresie, jako to przy 
budowie dróg, budowlach wodnye!: * kolp., ch 
„ą w tej poważnej chwili powołane do Gu»tar- 
czenia zajęcia i zarobku powracającym rze- 
szom. 

P. Licht interpeluje ministra kolei w 
sprawie natychmiastowego usunięcia braków na 
dworcu w Boguminie i poczynienia od- 
powiednich zarządzeń celem ochrony wracających 
z Ameryki emigrantów. 


Dalej wnieśli interpelacye: p. Breiter w 
sprawie aresztowania obywatela austryackiego 
Teodora Margla w Warszawie z powodu zbrodni 
politycznej; p. Eug. Lewicki w sprawie rzeko 
mego teroryżowania ruskich wyborców i elemen- 
tów opozycyjnych w Galicyi wogóle ze strony 
władz politycznych i sądowych w Galicyi z oka- 
zyi ostatnich wyborów; ks. Folis w sprawie rze- 
komego nadużycia subwencyi krajowej przez na- 
czelnika gminy Nerdyca w pow. lwowskim; p. 
Baczyński w sprawie rzekomego nadużycia wła- 
dzy przez dyrekcyę skarbu w Stanisławowie 
iw sprawie wsparć dla żołnierzy, którzy stali 
się niezdolnym do służby; p.  Ochrymowicz 
w sprawie rzekomego sfałszowania protokołu ze- 
znań pewnego świadka przez praktykanta kon- 
ceptowego Wójcikiewicza w starostwie w Zale- 
szczykach ; p. Cegliński w sprawie upośledzenia 
języka ruskiego 1 praw ruskich przy dyrekcyi 
skarbu w Przemyślu. 

Izba przystąpiła do rozprawy nad nagło- 
ścią wniosku p. Choca wsprawie 
zniżenia podatku od cukru. 

P. Choc (czeski radykał) uzasadniejąc na- 
głość swego wniosku zapewnia, że ten wniosek 
nie ma charakteru obstrukcyjnego. Mowca miał 
zamiar prowadzić obstrukcyę przeciw ugodzie 
i prowizoryum budżętowemu, lecz nie mógł w 
czas zebrać dostatecznej liczby podpisów na 
swoich wnioskach i domaga się zniżenia podatku 
cukrowego o 18 koron i prosi o przyjęcie jego 
wnioskn. 

P. Lechner (niem. postęp.) wywodzi. że 
parlament popełnił wielki błąd tem, 1ż nie 
zniósł podatku od cukru, nałożonego na podsta- 
wie $ 14. 

Pos. Mastalka: A cóżby zrobili biedni 
urzędnicy, podatek powiększono wówczas celem 
pokrycia podwyższenia płac urzędniczych. 

Lecher oświadcza, że parlament zobowiąza- 
ny był ówezesne rozporządzenia skontrolować; 
mowca omawia obsźernie sprawę zniżenia podat- 
ku od cukru. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Parlament niemiecki. 

Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu w 
dalszym ciągu dyskusyi budżetowej zabrał głos 
p. Normann (konserw.) 1 powiedział: W sprawia 
wydanego onegdaj wieczorem komunikatu o we- 
wnętrznem położeniu polityczaem mam do oświad- 
czenia, co następuje: „Już w ciągu dyskusyi nad 
etatem zaznaczyliśmy gotowość popierania poli- 
tyki blokowej kanclerza, o ile nasze zasady będą 
uszanowane i otwarcie oświadczyliśmy, że je 
steśmy dalej gotowi w tej polityce współdziałać 
i pracować w ramach porozumienia. W naszem 
stanowczem zaufamu do kanclerza i w naszym 
stosunku do bloku nie się nie zmieniło. Także 
partya państwowa, gospodarcze zjednoczenie 1 
partya reformy przyłączają się do naszego stano- 
wiska. 

P. Bassermann (narod.-liber.) oświadcza, 
że stronnictwo jego, jak przedtem, tak i teruz 
widzi we współdziałaniu kanclerza z liberaiam 
konieczność polityczną i spodziewa się, Że kan- 
clers Rzeszy będzie dalej prowadził tę politykę, 
którą jego stronnictwo poprze. 

Wielka wrzawa w centrum i u socyalnych 
demokratów. 

P. Wimmer składa imieniem wolnomyślnego 
stronnictwa ludowego, wolnomyślnego zjednocze 
nia i niemieckiego stronnictwa ludowego oświad: 
czenie, że stronnictwa te przy zachowaniu swych 
zasad popierać będą blok i kanclerza. 

P. Groeber (centrum) oświadcza, że do 
składanych poprzednio deklarucyj pod adresem 
kanclerza pragnie dodać, iż skoro Hans i Greta 
się pocałowali, to już wszystko dobrze (burzliwa 
wesołość). Wobec tego mowca nie ma zamiaru 
zaburzać miłości kochających się. 

Burzliwa wesołość na wszystkich ławach 
izby 


P. Miller (wolnomyślne stron. iud.) oswiad- 
cza, że ze względu na mowę Groebera rezygnuje 
z głosu. (Wesołość i oklaski). 

Prezydent podaje do wiadomości, że posta- 
wiono wniosek o zamknięcie dyskusyi, (Wrzawa 
u soc. demokratów), Wniosek uzyskał poparcie 
bloku i został przyjęty. (Burzliwe okrzyki i 
brawa.) 

P. Singer (s0c.) zaznacza, że dzisiejsze wy: 
padki pouczyły chyba centrum, jak niefortunne 
było jego postępowanie, Że przyczyniło się do u- 
kucia takiego regulaminu, 1ż prezydentowi wolno 
nie słyszeć okrzyku socyalistów, że żądają głosu 
w sprawie regulam nowej, Dzisiejsza dyskusya 
udowodniła, że mniejszość nie ma żadnej ochro 
ny w reglaminie i, że mamy nie prezydenta lzby 
ale prezydenta większości. (Burzliwe brawa. U 
socyalnych demokratów protesty.) Prezydent wy- 
prasza sobie takie uwagi. 

Wedle wniosku Bassermanna i tow. nowela 
flotowa i podwyższenie etatu mają być bez dy- 
skusyi przekazane komisyl budżetowej. 

P. Bebel (soc.) sprzeciwia się temu. 

Za wnioskiem głosowały stronnictwa bloku, 
a także kilku posłów z centrum, wniosek więc 
przyjęto. | P j 

Następnie w drugiem czytaniu przyjęto u- 
stawę o traktacie handlowym z Anglią. 

Berlin. Między rządem a stronnictwami to- 
czą się w dalszym ciągu rokowania w sprawie 
przedłożeń przeciw rolakom, i stwierdzają, że 
przyszło już do porozumienia, 
Rząd będzie zmuszony poczynić pewne koncesye 
na rzecz konserwalystów. 


Skupszczyzna serbska. 


Belgrad. Wczoraj zebrała się ponownie 
skupszczyna. Przed przystąpiemem do porządku 
dziennego p. Liuba Stojonowicz imieniem młodo- 
radykałów założył protest przeciw nadużyciom 
rządu podczas ostatnich wyborów komunalnych. 
Rząd, mówił Stojonowicz, który bezkarnie puścił 
zabicie szablami posła na ulicach Belgradu, spo- 
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wodował mordowanie robotników, strzelanie do 
studentów i mordy w prefekturze w policyi, mu- 
siał także wolne wybory krwią orlać. 


Wznoszą się rozmaite okrzyki: 
| państwowymi anarchistami |“ 
doradykali 
wa i jinne 
spokój. 

Odczytano przedłożenie budżetowe, 3 inter- 
pelacye o zamordowanie braci Nowakowiczów w 
belgradzkiej prefekturze policyi i interpelacyę p. 
Drackowicza w sprawie stosunku handlowego z 
Austro Węgrami. 

Na-tępne posiedzenie dziś. 


Polacy w Westfalii. 


_ Ko osła. Przy wyborach ściślejszych do 
Radv miejskiej” w Wanne (przemysłowe miasto 
wesif.iSŁ.) wybrano z pomocą centrum dwóch 
Polaków z trzeciego koła wyborczego. 


Z Rosyi. 
Duma. 


Petersburg. Po otwarciu wczorajszego po- 
siedzenie Dumy wvoseł soc.-dem, Kossorotow pro- 
sił o pozwoieci: omówienia rozpoczętego właśnie 
procesu przeciw posłom socyalno-demokratycznym 
drugiej Dumy. 

Burzliwa wrzawa i okrzyki. Na to posłowie 
socyałno demokratyczni opuszczają salę. 

Po ukończeniu dyskusyi nad oświadczeniem 
prezydenta ministrów przystąpiono de głosowania 
nad zapronowanymi „porządkami dziennymi*, 
Wnioski centrum, październikowców i umiarko- 
wanej prawicy odrzucono 182 głosami przeciw 
173. Również odrzucono wnioski Polakow, so- 
cyalnych demokratów, „trudowników*, party! po- 
kojowego odrodzenia i prawicy. 


Deputacya Polaków u Rodiczewa. 

Petersburg. Przyjmując deputacyę studen- 
tów uniwersytetu warszawskiego, która przybyła, 
aby złożyć podziękowanie za stanowisko zajęte 
przez Rodiczewa w sprawie uniwersyteckiej, Ro- 
diczew oświadczył, że wyraził w swej mowie 
pragnienie, ażeby w Warszawie utworzono uni- 
wersytet polski, nie ze względu na specyalną 
sympatyę dla Polaków, lecz ze stanowiska pa- 
tryoty rosyjskiego, który nie może znieść ucisku 
w stosunku do innych narodów, zwłaszcza tak 
kulturnego, jak Polacy. Naród polski powinien 
mieć bezwarunkowo swój własny uniwersytet w 
granicach państwa rosyjskiego. 

Proces socyalistycznych posłów 
i demonstracyjny strajk. 

Petersburg. Wczoraj rozpoczął się proces 
socyalistycznych posłów drugiej Dumy, oskarżo= 
nych o zdradę sianu. Oskarżeni i ich obrońcy 
odmówili wszelkiego udziału w rozprawie, ponie- 
waż wykluczono jawność. Studenci tutejszego 
uniwersytetu w celu zademonstrowania nie jawili 
się na wykładach. Tak samo kilka tysięey robot- 
ników tutejszych fabryk strajkuje z powoda pro- 
cesu. Spokoju dotąd nie zakłócono nigdzie. Li- 
czne patrole żandarmeryi przeciągają ulicami. 

Petersburg. Według ostatnich wiadomości, 
strajkuje w Petersburgu 75.000 robotników 
i 25.000 studentów. Uniwersytet otoczono woj- 
skiem. Liberalne dzienniki dziś nie wyjdą. 

Z Moskwy nadeszły podobne wiadomości, 
podczas gdy z prowincyi wiadomości brak. 

W Moskwie wstrzymano ruch w 35 fabry- 
kach. Naczelnik miasta zarządził wydalenie z 
miasta przywódców strajku. 

Także w Saratowie wybuchł strajk. 

Instytut w Puławach. 

Petersbarg. Słychać, Że zarządzający wy- 
dziaiem rolnictwa ks. Wasilczyków porozumiewa 
się z ministrem oświaty Kaufmanem w sprawie 
rozkolonizowania między włościan rosyjskich grun- 
tow należących do instytutu agronomicznego w Pu- 
ławach. 


„Precz z 
Podczas gdy mło- 
wznoszą te okrzyki, partya rządo- 
stronnictwa opozycyjne zachowują 


Przeciw bandytyzmowi. 
Kiizawetgrod. Pod przewodnictwem guber- 
natora odbyła się narada obywateli ziemskich 
i radnych ziemstwa celem obmyślenia środków 
walki z bandytyzmem. Uchwalono, aby zierastwo 
powiatowe wyznaczyło 150.000 rubli na ruchomą 
policyę śledczą. 


Ze Szwecyi. 
| Sztokholm. Z powodu pogorszenia się w sta- 
nie zdrowia krola, wg wielsjegu, że grozi katastro- 
fa, nust pes tronu objął rządy. 


Z Persyi. 

Tebris. Między stronnictwami konserwa- 
tywnemi a rewolucyjnemi przyszło zuów do za- 
targów. W walce ulicznej kilka osób zostało 
zabitych, wiele rannych. Władze są bezsilne. 


Z targów handle wych. 

Wiedoń, d. 6 gruduia. Spirytus Za to- 
War Skuntyngentowany z dostuwą natychmiastowa za 
100 Hi. płacono kor. 62:00 do. 3260. i 

Tendencyz : niezmieniona. 

Cukier: Rannada prima z dostawą natych- 
miastową z Wiednia w całych wag. K. 1l'— do 71:25. 
Barimada secunda z dostawą natychmiastową z Wie- 
dnia w całych wagonach K. —' —-, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową z 
Wieduia K. —'—, w całych wagonach K. —— do 
——, beczkami do —'—, 

Tendencyu: silna. 


NADESŁANE 


(2a tę zuisrykę Medskcya nie odpowiada.) 


„priessnitzial” 


w ; Mödling. koło Wiednia 


założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me- 

dalem na powszechnej  hygenicznej wystawie 
w Wiedniu 1906. 

Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 


korałort. Znakoinita pielęgnacya. Najlepsze , skutki. 
Genniki gratis, 


+ aan 


Ubrońca Ludwik Markowski 


otworzył kancelaryę we Lwowie przy ul Pańskiej 
11 I p. 


Dr. Aifred Burzyński, 


specyalista chorób ocznych i operator, 
Lwów, ul. Teatralna 4 (naprzeciw Katedry). 


Fosfatyna Fallóra jest pokarmem nadzwy- 
czaj wzmacniającym. Zapobiega wszelkim niedo- 
godnościom, wynikającym podczas odłączenia od 
piersi, a w następstwie wpływa na rozwój ogólny 
dziecka. To wszystko zawdzięcza swym częściom 
składowym, które stanowią, że jest pokarmem 
smacznym, lekkim i jednocześnie Badzwyczaj po- 
Żżywnym. 


mm p — I A 


Szalone przedsię WIĘ tk, 


Powieść. 
Przełeżyla z angielskiego Janina B, 


(Ciąg dalszy). 

— Oto co majdziwniejsza, że wcale nie są 

zaniepokojeni, twierdzą, że Molly potrafi się na- 
leżycie wycofać z tej sprawy. Któregoś dnia naj- 
młodszy z braci jej wygłaszał przypuszczenie, że 
może zaciągnęła się do piratów! Ty się śmiejesz, 
w tem nie ma nie śmiesznego. To okropne! Jej 
biedny ojciec jest całkiem złamaay tym ciosem. 
Teraz wyszedł porozumieć się z  detektywami. 
Zrobiliśmy wszystko, co było w naszej mocy, by 
tylko nie sciągnąć niczyjej uwagi. W kolumnie 
ogłoszeń zamieszczona jest błagalna prośba do 
A., C., a to są litery jej drugiego imienia, tym 
sposooem staramy się ściągnąć jej uwagę a od 
wrócić podejrzenia obcych. 

— Miała pieniądze ? 

— Nawet wiele pieniędzy i to jedyna po- 
ciecha dla mego męża. Dzieci przyznały się, że 
wiedzisty o zamiarach jej, ale nie pozostawiła im 


wo wo HY NC MY ra a 
ZEE W, wyjaśnień w tym względzie ani 
żadnych wskazówek. To przewodniczka reszty 
swego rodzeństwa. nieustraszona i najobojętniej - 
sza ne konwenanse. Jej figle zdnmiewały pięcioro 
ostałych. Dosyć powiedzieć, że gdybyś ją znał, 
A a A naszą obawę. 

— Dzieci są okropne, nieprawdaż ciotko ? 

— Hałaśliwe io prawda, ale ja sobie do- 
skonale radzę z niem. Mina i ja jesteśmy na 
drodze do przyjaźni a Kity od pierwszego ania 
przylgnęła do mnie. Gdyby to szalone stworze- 
nie poczekało, by mię zobaczyć, wszystko można 
by było urządzić! Była ułubienicą ojca, choć 
sprawiała mu mnóstwo zgryzoty. 

Więc tak jest, jak myślaiem. Carthew oże- 
nit się z mą ciotką, by się obronić przed wła- 
snemi dziećmi, miałem przeczucie Że to natura 
słaba, łatwo dająca się powodować. 

—Molly zdaje się być najpiękniejszą z rodzeń- 
stwa, a żadnemu nie można w tym względzie 
nic zarzucić. Mina z pewnością zrobi sensicyę— 
na przyszłym sezonie, gdy ją w świat wprowa- 
dzą, Wilfred twierdzi, że Molly zaómiewa ją cał- 
kowicie. A teraz, gdy ci w uszy nakładam mych 
kłopotów tyle, opowiedz mi wszystko o sobie, 
Jakże czas spędzałeś ? 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 7 Grudnia 1907 Nr. 282. 


— Na niczem? Na polowaniu, jak zwykle. 

— Gdzie jest Bella ? 

-~ W Hurst Royal, gdzie i ja jadę obecnie. 
|Już mi się sprzykszyła samotność, wszystko na 
opak idzie we dworze. 

-— Powinienbyś się ożenić Bob! Maud 
Graham jest też w Hurst-Royal. Ładna dziew- 
czyna. Diaczego się o nią nie starasz? 

— Przypuszczam, że możeby mnie nie 
chciała. Słuchaj ciotko, czy myślisz, że mężczyzna 
może... może poślubić kobietę niższego stanu bez 
żałowania tego w przyszłości ? 

— Bob, dziecko moje, ale ty nie myślisz 
popełnić podobnego szaleństwa ? 

— Ja nie... to jeden z moich znajomych... 
chce się ożenić ze swą panną służącą. 

— Będzie całe swe życie żałował, ów mło- 
dy człowiek, żeniąc się z kobietą z niższej sfery 

— To jest całkiem dobrze wychowana 
dziewczyna, maniery ma prawdziwej damy... 

— Ach! bo jest zakochany, więc zaślepio- 
ny. Pomyśl o paranteli takiej dziewczyny. Jakżeż 
ona będzię przyjmować przyjaciół swego męża, 
robić im honory jego domu. — Nie, drogi Ro- 
berecie — i ciotka przybiera uroczystą minę — 


jznaczyłoby to przyłożyć sobie broń do skroni. 
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Jedynem lekarstwem jest, 
bietą ze swej sfery. 
Royal ? 

—- Dzisiaj lub jutro. 


ożenienie są z ko- 
Kiedy jedziesz do Hurst- 


— Jedź dzisiaj. Ale oto Nina | 
Ładna dziewczyna wchodzi do pokeju. Coś 
w jej ruchu przypomina mi Sarę Jenkins. Do- 


brze! ja znowu swoje zaczynam. Myśl o Sarze 
jest mem opętaniem. Czyż każda ładna kobieta 
ma mi przypominać mą pannę służącą ? 

Mr. Carthew wraca na „lunch*. 

Widziałem go w dniu ślubu z mą ciotką, 
dziśiaj uderzyła mię zmiana w jego rysach; po- 
starzał się o dziesięć lat. Włosy tau postwiały a 
wkoło ust i na czole zarysowały się ostre linie. 
Ta Molly zda ciężki rachunek za to. 


Ciotka nie ma spokoju ani chwili, chciała- 
by, bym jak najrychlej odjechał. Aż nadto do- 
brze zrozumiała mą historyą. Mówi sobie w du- 
szy, że im prędzej będę w Hurst-Royal, tem le- 
piej dla mnie. 

— Chcesz widzieć fotografię Molly? — od. 
zywa się przy pożegnaniu. 

— Tak. Musi mieć minę zuchwałą. 


— Nina ma jej fotografię, warto ją zoba-: 


czyć. Ach! teraz nie mogę jej znaleźć, bo Nina 


(Oszczędność w kuchni daje 
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KA 
Rodziców 


zwykle. gdy pierwszy raz podają 
fmuisyę SCOTTA, dzieciom cier- 
piącym angielską chorobę. Emulsya 
SLOTTA wyrabia dzieciom zdu- 
miewająco szybko zdrowie i siły. 


Wzmacnia kości 


i przyczynia się do ogól- 
nego ich rozwoju. Tak 
wyśmienity skutek osią- 
gnąć można jednak tyl- 
ko przez użycie doskona 
lego środka. „SCOTT“ 
= zawiera składniki wyłą- 
Puawdziwa tylko cznie tylko najlepszej 
siete, grama. jakości, a właściwe |czerwone i biale, 

Seottowi metoda wy- 
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karme! 


Pakiety 


do nabycia 


tejąoym wytwór s ; litrowych Łeczułkach kolejowych, takze 
SCOTTA. twarzania, powiększa próbne w becznłkach poczt. po 4'/, litra 
skuteczność jego działania i spra- jak następuje: 
wia, że Emulsya SCOTTA  jest|z r- =, 34 litr. zł. 12 4/4 1. zł. 175 
lekko strawną, tak dla osób star-| ” Gi u Pha, 
ć n 1897 » » 17 n n 730 
szych jak i małych dzieci, którycł| „ 1893 ? 319 - - zĘ 
wychowanie nawet jest wątpliwem,| „ 188 2x 2 2:75 
a "379 wino lecznicze 4 l zl. 490 


Cena orygis. fiaszki 2 k. 50 h. Wszystko opłaco 


Do nabycia we wszystkieh aptekach. lepszy, dęserowy, 
puszki zł. 3 50. 


Jabłka! 


Drobne ogłoszen" 
po sf hl. od wyrost, 
nieznajome mi i 3 
Panie, które Jabł*n deserowe, 


Gu+e dwie 


godina « 3 
dzie wiGziałem na u:icy Aka. 
we iworie, w bardzo watnej spraw ie 
proszę najnsiialej o podanie mi adresu 
guego i sposobu, jak mógłbym Im te 
sprawę osobiście nizedstawić. 

926 Karol Czaudsriiń. 


wie! ZSZ w 


Najlepszy de- 

Miód potaniał ! sosy. kur 
cyjny twaråy 5 kar. go bal, gęsto JEST 
pauke „rorstaR miotnborów“ 6 k. 50 o h |P 
ad 5 kig. lrgeeo. Włesne pasieki, Korze 
niewi z, en, naoczy.:el, Iwanczany. 81E 
z 
FAT go stuzyżenia bydiz, zgrae 
Nożyce bła, He, E ony’ 
prz=iw zadiawianiu, poleca Fr. Chla- 
dek, hiaael towarow żelaznych, Lwów. 
Rytek 45b, róg ul. Grodziok ch. 95t 


+4 . nujlepstej ja- 
Miód pszczelny | ies sra. 
dziwy, pud gwarancyą, wysyła w 5-kiiogr. 
biasz»ukach po 5 k. 75 b. opłacone J 
MENCZER w Mikalińcach, Większą ilcść 


znacznie taniej. 949 
£yżwy 
wszełkich sysiemów, Sanec:k! i „Rena-! 
woalfy*, Narty (Ski) alpejskie. Łatarnie EE A 
acetylenowe r:czne 1 powozowe. Pizybory, 
do Ssermie1xi poleca 415] 


W., Łukasiewieze, 
Lwów, ul. Akademicka 26. 


£. 


Mejątek ziemsti 
350 morgów, stacya kolejowa Wereszyca 


Wiszenk , tanio do nabycia. Wiadomość 
w „Doroteum* przy ul, Szajnochy. 764 


wcal - 
Nie pedrożała żę,” 
i pb ale tylko w fabryce paro- 
wej M. Tretera, we LwoKie, 
ul. Sykstuska 1. 1. Funt czekolady 
10 ci, 60 i 1 zł. Faczka kakau 40 
i 75 ct. Wyroły pierwszorzędnej 
Jakości znane cd 25 lat. 93 


2 Paryża 
Marya Helena 


wyucza kroju Vortha 
i szycia sukien dz mskich u šib- 
bie i po domach. 881 
Sakramentek 3, E. p. 
EEEE c FAJ 


Kto gy > na A zdrowie, 


899 
Barn aoh 
świadectw udowudnia. 


łe KAISERA 


z 3-ma sosnami, 8ą skuteczne 
Przez lekarzy wypróbowane i po- 
lecane przeciw kaszlowi, chryp- 
ce, katarowi, zafegmieniu i krta- 

niowemu katarowi. 


puszki po 80 hal. 
kach i drogueryach. 
Antoni Kraiński aptekarz w fe- 


| zierzanach; Zeno Skalza, aptekarz 
w Rożniatowie, 


Wina węgierskie 


we, przyjemne i zdrowe, 


tA geg 


wybrane gatunki zł. 175. 
énis Z jistopate roku zesziego iniedzy |Orz: by włoskia, duże, 


pTzEChO bisis ; aduwe ziarno zł, 190, 5 kilo franco, 
dem: czie;|., Alineu, Versecz 14, 


Pracownia Jubilerska 


Stanislawa Silekierskiego, 
Pine Bernardyński 17. Zamówienia no- 
we, reperacye wszelaiego rodzaju przyj- 
pas wykonuje sumienn:e, 

e. Kupuje, sprzedaje, zamienia, 


Golosseum 


pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Franziaka, 
Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem. 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej. p 


PROGRAM : 


Raz I 
pw 


ki piersiowe | 


SZEL! 


«li 


Przy współudziale 
kiestry wojskowej 
po 20 i 40 hal. 


we wszystkich apte- 


pod gwarancyą prawdzi- 
dostarcza w 34- 


ne. Miód patoka, naj- 
, biały lub żółty 5 kg. 
Altnen, Versecz F 


Ürzechy! 


najicpsze, najzdrowsze 


ceukie łupiny. 


Węgry. 
937 


Ceny przystę- 
909, 


nd. patent. Klozety pokojOWE, 


Bidety, Jlegar/, 


Artykuły do pielęgnowani: chorych, 
Wanny, Piece żelazne 
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w różnych gatunkach, 


Maszynki naftowe, eic, 


Wielki wybór — ceny tanie. 


Guttmann, Ćwów, 


ul. Jagielońska 8. 


us Posažu 


styczni cykliści, — Subretka. — Żongler. — Cu- 


downa grota. — Viteg:af 


Wydawea i odpowie.zialny redaktor Platon Kostecki, 


[Excelsior 


Pierwsze przedstawienie w sobote 7 grudnia o g. '„S wieczorem, 


kierownietw, kapelm:trza p. Konoņpaska. 
Codziennie początek o godz. '⁄48 wie- 
czorem — kosieć o godz. 
W niedzielę i święta przedstawienia 
popołudniowe o godz. 4-tej (ceny zniżone). 
W środę popołudniowe przedstawie- 
nia szkolne dla rałodzieży. 


śNerznanó:c 


„trzeczwny skutek“ farsa w 1 akcie. — Humory- 


„Rozbójnicy morscy“. 


Proszę żądać wyraźnie WIAGGRego przyprawy! 


kilo-tędfr — 


koncertowej or- Co tygodnia 


pod artystycznem 


doborowy 
10. 


styczne, 


dnia. — Niezrównane 


ha., czyli 18:37 morga niższo austr. 


2) 3387 sztuk sosen o mięższości 4500 m3 drzewa użytkowego i 


666 m? drzewa na opał; 


b) 23 satuk dębów o mięższości 20m? drzewa użytkowego i 


10 m* drzewa opałowego ; 


c) 1250 sztuk grabczaków i dębczeków o mięższości 250 m* 


drzewa opałowegc. 


2) w rewirze lasowym w Skomorochach, o powierz- 


ni 474 ha, czyli 82% morga mższo austr. 


a) 1447 sztuk dębów o mięższości 650 m? 


580m? drzewa opałowego, tudzież 


105m?’ drzewa opałowego. 


że oferentowi są warunki 
poddzśje, 
wywoławczej, 


lieytacyi 


wych w kaneelaryi Magistratu w Sokalu. 
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PARE e r T EE EE T e O 
4. Meu Zioty — or» 


Leczą się 
przez użycie 


wego jest najskutecznieiszym b 


We Lwowie w aptece Z, Ruekera, 


Nowy znakomity 


Historyczno - rodzajowe 
wspanialsze widowiska, 
komiczne i fantazyjne iluzye. — 
Zdarzemia sensacyjne współczesne i wypadki 


iody, przemysłu i techniki. 
izezegóły podadzą afisze i programy. 5, 


Obwieszczenie licyłacyi. 


W celu sprzedaży przez licytacyę dizewos' anu sosnowego i dębo- 
wego do gminy miasta Sokala należącego, a mianowicie : 


1) w rewirze lasowym Radwańee, o powierzchni 10:57 


b) 100 sztuk susen o mięższości 850 m* drzewa użytkowego i 


Publiczna licytacva ustna i zapomoca 
odbedzie się w d-u 18 grudnia 1907. 
Magistratu missta Sokala, o godzinie 10 przed poł. 


Cena wyw ołania ustacawia s.ę na drzewostan: 
1) w rewirze lasowym Radwańce po 410 koron za jeden morg | 


= Ę dr.ewostanu, 
Canmantizi" CH TERE: 2) w rewirze lasowym w Skomorochach po 3100 koron za jeden | 
morg dizewostanu. 


Oferty należycie ostemplowane, własnoręcznie podpisane, Z do- | 
kładzem zapodaniem miejsca zamieszkania oferent-, 
dokładnie 
nadto zaopasrzone we wadyhm w wysokości 10°% od ceny 
mają być wnoszone najpożniej do godziny 6 wieczór 
w dniu poprzedzającym licytacyę w kancelaryi Magistratu w Sokalu. | 
Bliższe warunki licytacyi przejrzeć można w godzinach urzędc- 


Magistrat król. wolo. miasta w Sokalu, 43 listopada 1907. 
Burmistrz Wysoczański. 


"Nap REZ 


A i KATARYZJ| |. 
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DU ZNożó, KĄSZELŁ, LL LLL PLUTO NEWR 


oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCUSKICH i ZAGR* <ICZYYCH. — We wszystkich znacznych apietach 
Fizycyi i zagranicę. — Sprzedaź hurtowa w Paryżu: BO M lica Saint-Lazare, 280. 
Trzeba wymagać wtasnoręcznege podpisu na każdej <zture ;u4 abok. 


Mayglego przyprawa 


gdyż zupom na vodzie, słabym rosołom, 


- zm i A | - 


wyszła po sprawunki do miasta, Gdy wrócimy 
do Carthew, poślę ci jedną fotografię, jeśli jest 
podobra do niej, musi być pięknością, co jeszcze 
pogarsza całą tę sprawę ucieczki. Gdyby była 
przynajmniej brzydka! 

— Ależ odazjdzie się zdrowa i uratowana, 
nie obawiaj się cioteczko. Zaufanie, jakie w niej 
pokładają jej bracia i siostry, jest najlepszą rę- 
kojmią, > 

Ciotka pochyla głowę z od 

Hiurst-Royal rozbrzmiewa od poddasza aż 
do kuchni hałasem zaproszonych gości. Lady 
Dawenant przyjmuje mnie bardzo uprzejmie, sta- 
rając się wynaleźć pokój dła mnie. 

Bella jest w swoim żywiole, flirtuje z pół 
tuzinem młodych ludzi, podczas gdy Maud Gra- 
ham jest najzpokojniejsza z całego towarzystwa, 
częściej znajdujemy się razem, niżeli to dawniej 
bywało. 

W Hurst-Royai nie można się nigdzie schro- 
nić przed najściem kobiet. Ani w fumoarze ani 
przy bilardzie nie ma sposobu umknięcia ci- 


chaczem. 
(C. d. n.) 


do zup 
i potraw, 
wszystkim sosum, mięsnym potrawom. 


jarzynom itd. nadaje zaraz pożywność i smak. 


BEE Bardzo wydatna: 


dlatego tania ! 


Wa 


Próbne fiaszki po 12 hal. 


Filharmonia. | 4 ANKA 


Co tygodnia 


dramatyczne uaj- 
wypadki humory- 


Marka merona 


| 
| 
| 
program | 
| 
| 


obrazy cudów przy- 


1 promesy austr. 


WEB. 
ausir. 


drzewa sżytkowego | 


na czeki pocztowe. 
ofert pisemnych p 


w kancelarii 


z oświadczeniem | | a 
zə ns i takowym się 


Grande-Grilie 


us cora 


tA 


ALGI 
dz ken chorób Pion 


rr weg * 


4 


588 


a aa a a n a n OA EA a e SDS S 


(THE FURGATIF DE CHAMBARD) 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wawiórskiego i Ruckere 
Ww KIE w a tokach PP. anigas i Redyka, 


Korzystna szansa wygranej! 
Dziewięć ciągnień rocznie : 


wiówne wygrane k. 90.000. 60 000. 30.090, 20.000, 


uzyskać je można przez kupno: 


1-sza rata k. 4, następnie w 24 ratach miesięcznych po k. 2. 
Powyższe 4 promesy i jeszcze jedna asygnata 3%% losu austr, zakładu 

kred. | em, dają rocznie 13 eiągnień — odstępaję 

pierów za gotówzę podług karsu dzienaog: (około k. 83) la 

1-sza rata k.6, następnie w 23 ratach miesięcznych po K. 4. 


Pełne, aiepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej 
mnie, na podstawie prawnie wystawioucgo dokamentu sprzedały, zawierającego 


» 
1 
1 z losu serbskiego tytoniowego 3 
Te 4 promosy daję xa gotówkę wedłag kursu dziennego "(około "x. 44) lub 
| acrye i numery kupionych losów. Przesyłka pierwszej raty pocztą, dalsz3 razy 


Wymisnione losy premiowe, 


Edward Urban, dom bankowy. 


Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. 


w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w Za. 


Sporządza pod kontrolą Komisy! przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


K. RZĄCĄ | GHMURSKI, Kraków. 


Do nabyola w aptekach I drogueryach. Skład dla "Z w apt. Wewłórskiego. 


PRZEGZYSZCZAJĄCH| 


Cie WI 6 A AB ED 
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w skład których wchodzą Jedynia zićłka i kwlaty, X 
są środkiem czyszczącym, przyjemnym w smaku, $3 
, a dziataniu łagodnem, nadającam sig dla osób $ 
dalikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wymaga jg 
ani dyety, anl zmiany zwykłego trybu życia. | 

Jestto najwięcej poszuki wany środek przeciw za- (i 
rwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- fi 
dzą, jakoto : bole i zawroty głowy, brak apety- 
tu, nudności , mozolne trawienie, odęcie żołąd- $ 
ka, hemoroidy, uderzenia do głowy ete. 


dla racyonalnego przyrządzenia karmy dla bydła 


pr=ejeksujo 3 wykosuje 


dom dla Ziemian, 


Na wystawie bydła opasowego we Lwowie poruczyłe e. 
1000 sztuk drogiego rasowego bydła firmie DOM DLA ZIEMIAN. 
KOTGR GNOM z sieczkarnią. bura:zarką i Śrótownikiem Kiihnego i parnikiem pat. Ventzkiego uie zawiodły ani na chwilę. 
Gdyby te wyroby nie były tak niezawodne. zachodziłoby ryzyko w wysokości miliona koron. 
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—— we £wowie, ui. Kościuszki 1a. 


k. Gal. Towarzystwo (rospodarskie przyrządzenie całej karmy dla 


b u]; a 1/3 15 U ' le 1a itla 


fre. 100. 0u0, 16 000 ete. 


losu czerwonego krzyża 
losa czerwonego krzyża 


2 ciąguień rocznie 
2 
losu budowy tumi 2 


tych 5 wartoścsiowyca pł- 


raty wprost do 


sprzedawaae podług kursu, 
można obdłużać. 045 
Berno, 
Wielki plac 43—25 (we własugm domu). 


Niakie ceny. Dobre prowizye. 


E "EP 


N Caelestis 


w chorobach nerek, 

cierpieniach arean 
moczowych w 
i eukrzycy. 


ORAND E emm 
` CÉLESTINS 


tańsza Od rodzimej. 


stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


pod Arma 


o = 


